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W ysp o rto w ana m ło d z ie ż  — n a j p o tę żn ie js zą  U n ią  M a g in o ta !

P o lac y  p o tr a f ią  s z e rm o w ać  n ie  je d n y m  ty lk o  a rg u m e n te m  
p ra w a , a  m a ją c  p ra w o  z a  so b ą , za w sze  b ę d ą  g o to w i oddać  
s p ra w ę  do r o z s trz y g n ię c ia  s ile .

Rom antyzm , donkiszoteria?
N a marginesie meczu tenisowego Polska -  Niemcy

W  obecnym  o k resie  „ w o jn y  bez 
w o jn y " , lu b , ja k  k to  w o li — 

„poko ju  bez p oko ju" , k ażde  sp o tk a ­
n ie  sp o rto w e  p o lsko -n iem ieck ie  m u  
si z  n a tu ry  rzeczy  p rzeb iegać  w  z u ­
p e łn ie  specy ficzne j a tm osferze ; w  
u m y śle  z aw odn ików  i  w idzów  z po­
ró w n a n ie m  s i ł  n a  bo isk u  k o ja rz ą  
s ię  n ie u n ik n ie n ie  z esta w ien ia , zap o ­
życzone z dziedzin , z  ko leżeńsk im  
w spó łzaw odn ic tw em  zw iązanych  r a  
czej luźn ie .

W y n ik a  s tą d  w y ją tk o w e  n a s ile ­
n ie  em ocjona lne , d z ięk i k tó rem u  
c h a rak te ry s ty cz n e  c echy  n a rodow e  
z n a jd u ją  w y ją tk o w o  w y ra źn e  u w y ­
pu k le n ie .

M ecz ten iso w y  o p u c h a r  D av isa  
m oże te m u  służyć  p rzy k ła d em .

M y, P o lacy , n ie  m ie liśm y , n ie  
m a m y  i n ig d y  n ie  będziem y  m ieli 
p re te n s ji, a b y  w szędzie  i  w e w szy ­
s tk im  być  „ iib e r  a lle s " . S ta ram y  się 
ja k  n a jle p ie j, a b y  w yzyskać  sw e 
ta le n ty  i  m ożliw ości, lecz n ie  c zu je ­
m y  się  au to m aty cz n ie  po k rzy w d ze ­
n i, je ś li  k to ś  je s t  bogatszy , czy 
szczęśliw szy. D la tego  n ie  uw aż a liś­
m y , a b y  n a leżało  za w sze lk ą  cenę  
u n ik a ć  p o raż k i z N iem cam i n a  w ła ­
sn y m  g ru n c ie  i  n ie  w idz ieliśm y  w  
t e j  e w e n tu a ln o ści na rodow ego  n ie-

Pub liczność  po lsk a  p rzy b y ła  t łu ­
m n ie  n a  k o r ty  L eg ii w arszaw sk ie j,

o w ian a  szczerze  sp o rto w y m  d u ­
chem ; a b y  p rzy g lą d ać  s ię  p ięknym  
w alkom , w  k tó ry ch  a m b ic ja  P o la ­
k ó w  p rzeciw staw iać  s ię  będzie  n ie ­
w ą tp liw ie ' w yższej sz tuce  i  ru ty n ie  
p rze d s ta w ic ie li T rzecie j R zeszy, k tó  
ry c h  osta teczne  zw ycięstw o n ie  u le ­
gało  w  je j  oczach w ątp liw ości. P u ­
bliczność ta , za  m a ły m i w y ją tk am i, 
zachow yw ała  s ię  w zorow o, ok lasku  
ją c  d ob re  zag ran ia , bez w zg lędu  n a  
ic h  pochodzenie, a  n a w e t w  m om en

cie, k ie d y  g ło śn iejsze  od ru ch y  n ie- 
zadow o lon ia  b y ły b y  ca łkow ic ie  zro 
zum iałe  —  zachow ała  godny  spo ­
k ó j. M iała  sp oko jne  n e rw y .

I n ac ze j n ieco  podchodzili do sp ra  
w y  n asi te n iso w i p rzeciw n icy . P rz e ­
d e  w s z y s tk im —  m ów iono  o tym  
n ie o fic ja ln ie  —  w y su n ę li sugestię , 
a b y  spo tk a n ie  rozeg rać  n ie  w  W ar­
szaw ie , n ie  w  Po lsce , a  n a  „ n eu tra l 
n y m “ g ru n c ie . N ie  w y o b ra ża li so-

(D okończen ie  n a  str . 3 - d e j )

P i ę k ne  s k o ki  
n a s z y c h  

t y c z k a r z y  
n a  m e c z u  
w K a t o wi c a ch

3000 m tr . na  m ię d zyn a ro d o w yc h  za w o d a c h  P olonii. W y g ra ł „K usy"  
k tó r y  n a  p ie rw szy m  zd ję c iu  z a jm u j e d rugą  p o zy c ję , na  d ru g im  p ro w a ­
dzi. W  czo łów ce  b iegną  H erm a n  (p ro w a d z i na  p ie rw szy m  zd ję c iu )  C sa-  
p la r  —  W ęg ry  (n a  trze c im  m ie jscu )  i  Soldom, p rze d  N o im .

10 bramek 
Wilimowskiego 

na meczu piłkarskim 
R uth—Union T o u r ir  

12 :1 !
S p ró b u jc ie  się za trzym a ć  ch w ilę  w  te j  p o zy c ji , podobn ie  ja k  to  c zyn i 

| Janez Pristou w czasie w y k o n y w a n ia  ć w ic zeń  w o ln yc h  w  ra m ach  m&- 
szu Jugosławia, — Polska,
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Szwajcar ja — Belgia 2:1

la, co św ię to  po  k i lk a  sp o tk a ń  m ię ­
d zy p a ń s tw o w yc h  czy  m ię d zym ia s to ­
w y ch . N o rm a ln e  za in teresow an ie  
c zy te ln ik a  p ra sy  sp o r to w e j , i  ta k  
obciążonego  d zie s ią tk ie m  różnora­
k ic h  za w o d ó w  n a  n a szy m  te ren ie , 
n ie  zw ra ca  się  specja ln ie  k u  m e ­
c zom  p iłk a r sk im  r o zg ry w a n y m  t y ­
siące k ilo m e tr ó w  od nas. T o  te ż  p o ­
daje  s ię  z w y k le  su c h y  w y n ik  i  na  
t y m  koniec . W  t y m  je d n a k  w y p a d ­
k u  parę  szczegó łów  do ty czą c yc h  
sp o tk a n ia  B e lg ii z  S zw a jca rią  na  te  
re n ie  b e lg ijsk im  w  L ieg e  (L e o -  
d iu m ) będzie  zu p e łn ie  na  m ie jscu , 
p o n ie w a ż w  n ie d a lek ie j p rzyszło śc i 
o b ie  d r u ż y n y  będą  gościć na  na ­
s zy c h  bo iskach .

P rasa  fra n c u sk a  m ocno  s k r y t y ­
k o w a ła  e k ip ę  be lg ijsk ą , podobn ie  
ja k  i  j e j  p rasa  ro dzim a . „ T y lko  je ­
d e n  gracz, b y ł na  w y so k o śc i zada ­
n ia  —  p isze  L ‘A u to  —  b y ł n im  V a n  
A lp h e n , re sz ta  gra ła  na  po zio m ie  
m ec zó w  lig o w yc h  d ru g ie j k la sy . 
N a w e t s ły n n y  R a im o n d  B ra ine  gu ­
b ił się  w  zagraniach . B ra m ka rz  
B ad jou , k ie d y  p u śc ił p ie rw szą  b ram  
k ę  zro b ił to  z  ta k im  n a m aszcze ­
n ie m , ja k  g d y b y  b y ł  p o r tie re m  w p u  
szc za ją c ym  do h o te lu  d obrze  p łacą ­
cego gościa...".

B e lg ijsk i „Le So ir"  —  choć ta k że  
k r y ty k u je  sw ą  e k ip ę , le cz  ró w n o ­
cześn ie  tłu m a c zy  ją . „B oisko  było  
ta k  w y sc h n ię te , że  rob iło  w ra żen ie  
p o d zw r o tn ik o w y c h  p a m pasów , po  
k tó ry c h  p rze sze d ł u p a ln y  sam um . 
K o n tro la  p i łk i  by ła  bardzo  u tr u d ­
n iona , to  te ż  g racze  czuli, s ię  zu p e ł­
n ie  zn ie ch ę ce n i w  d ru g ie j p o łow ie , 
szczegó ln ie , że  p ie rw szy  w  ty m  ro ­
k u  u p a ł d a ł s ię  bardzo  w e  zn a k i  
B elg o m  p rzy zw y c za jo n y m  do g ry  ra  
cze j w  w ilg o ci n iż  na  su c h y m  ro z­
p a lo n y m  p o w ie trzu " . J a k i stąd  
w n io se k  d la  c zy te ln ik a ?  E k ip a , k tó  
ra  da  s ię  zw y c ię ży ć  n ie sp rzy ja ją c ym  
w a ru n k o m  k l im a ty c zn y m  n ie  m oże  
b y ć  n ie b ezp iec zn ym  p rze c iw n ik iem  
d la  n a szy ch  tw a rd y c h  i a m b itn y ch  
graczy.

A Szwajcarja
<r\ f '  s z  p r ze c iw n ik  z  dn ia  4 c ze rw - 

ca  sp isa ł się o  ca łą  k la sę  lep ie j 
od  B e lg ó w , z  k tó r y m i ż m ie r zy m y  
się  ty d z ie ń  w cze śn ie j. S zw a jca rzy  
n ie  posiadają  m o że  ta k  w y b itn y c h  
je d n o s te k  ja k  B ra ine , C apelle , V o o r  
h o fj a le  pod  w zg lęd e m  ze sp o ło w y m  
zagra li p ie rw szo r zęd n ie . W idać  b y ­
ło  u  n ic h  ś la d y  w ie lo le tn ieg o  u d zia ­
łu  w  ro zg ry w k a c h  o św ię te j p a m ię ­
c i p u c h a r  ś r o d k o w e j E u ro p y , zan ie  
c h anych  p rze d  ro k ie m  w s k u te k  w y  
ś ru b o w a n yc h  a m b ic y j pó łn o cn ych  
sąsiadów  S zw a jca rii. M im o  obcego  
te r e n u  —  d ru ży n a  h e lw e c k a  s z y b k o  
się  z  n im  osw o iła  i  w  d ru g ie j p o ło ­
w ie  zna la zła  d oskona łą  recep tę  na  
B elg ó w , s to su jąc  z  p o w o d ze n ie m  
k r ó tk i  p assing  i  w zo ro w ą  grę  p o zy ­
c yjn ą , N a jle p s z y m  b y ł  na tu ra ln ie  
T re llo  A b eg g len , o d g ry w a ją c y  ro lę  
szw a jcarsk iego  W ilim o w sk ie g o . D o­
sk o n a le  za p re zen to w a li s ię  ró w n ież  
A m a d o  i Sp rin g e r. N a  ty c h  trzech  
g raczy  ra d z im y  w id zo m  m ec zu  
d n iu  4 czer.ca specja ln ie  zrócić  
w agę.

T rzeba  je szc ze  na d m ie n ić , —  
bram ka  zd o b y ta  p r ze z  A beg g len a  
pad ła  w ła śc iw ie  d o syć  p r zy p a d k o ­
w o, g d y ż  o b rońcy  b e lg ijsc y  sądzili, 
ż e  S zw a jca r  s to i n a  p o zy c ji spa lo­
n e j i d la tego  n ie  k w a p ili  s ię  z  p r ze ­
szk o d zen iem  m u  w  strza le.

Telefonem własnym
U SA . S ta n y  Z jed n o c zo n e  zaprosi­

ły  re ko rd z is tę  a fry k a ń s k ie g o  na  
ćw ierć  m il i  D enisa  S h o re  c e le m  ro ­
zegran ia  spo tk a n ia  z  d o sk o n a łym  
ćw ie rćm ilo w ce m  A m e ry k a n in e m  
R a ym o n d e m  M a llo t i  A n g lik ie m  
B ro w n e m .

N IE M C Y . E rw in  B la sk  rzu c ił  
m ło te m  54,57 m . S to e k  zo sta ł pob i­
t y  w  o szczep ie  p r ze z  G erdesa  —  
tern 67 m e tró w .

C H ILI. Z o s ta ły  tu  p o b ite  d w a  r e ­
k o rd y  n a  800 m  p r ze z  H u ido lera  w  
czasie 1,54 i  w  rzuc ie  d y s k ie m  45,34 
prze z  E lterna .

W Ę G R Y . D o b ry m  w y n ik ie m  w y ­
k a za ł się w  b iegu  n a  5000 m  K e le n  
z  cza sem  15:4,8. W  d y s k u  K u l itz y  
osiągnął 49,40, za ś  o b iecu jący  sk o ­
c ze k  w d a ł G yu rica  —  7,25.

W Ł O C H Y . W  m is trzo s tw a c h  m ło ­
d z ie ży  fa s zy s to w sk ie j d la  u c ze s tn i­
k ó w  do  la t 17- tu  B in i zw y c ię ż y ł  u  
tró js k o k u  w y n ik ie m  14,43, V en a n -  
z e t t i  r zu c ił m ło te m  46,47.

E S T O N IA . Po W iid ingu , K re e k u  
i  K aaresoo  p o ja w ił s ię  na  h o ry zo n ­
cie sp o r to w ym  n o w y  ta le n t, k tó ry  
osiągnął w  k u l i  15,04. J e s t  n im  m ło  
d y  za w o d n ik  n a zw isk ie m  M ah lste in .

N O R W E G IA . N a  s tad ion ie  U lle -  
w a l rep reze n ta c ja  O slo pokona ła  
d ru ży n ę  an g ie lską  „L eeds U n ited " 
w  s to su n k u  2:0. er.

Chorągwie państw ow e pow ie w aia  na białym  dom ku Legli

i e m c y  p r o w a d z ą  2: 1
Poniedziałek dniem decydującym!

P ie rw szy  dz ień  ro zg ry w ek  o p u ­
c h a r  D av isa  P o lsk a  —  N iem cy. 

C zw orobok  tr y b u n  p o k ry ty  m ro ­
w iem  pub liczności, k tó ra  w ypełn ia  
n ie  ty lk o  szczeln ie  m ie jsca  siedzące  
a le  i  obok  k o r tó w  przez  s ia tk ę  od 
u licy  w idać  tłu m y , tzw . try b u n ę  zie 
lo n ą , k tó r a  o r ie n tu je  s ię  w  s ta n ie  
p row adzonego  m eczu  po  o k laskach  
u z n an ia  czy też  p o m ru k ac h  zaw o­
du.

P rz e d  rozpoczęciem  sp raw ozdan ia
sam ego p rzeb ieg u  g ry , p a rę  słów  

n a leży  s ię  w ła śn ie  pub liczności, k tó  
r a  sw ym  zachow an iem  n a d aw ała , o- 
czek iw an y  chyba  w  na jgo rszych  
sn a ch  p rze z  o rg an iz a to ró w  c h a ra k ­
te r  zaw odom , pub liczności z tzw . 
m ie jsc  sto jąc y ch  w ypełn ionych , p rze  
w ażn ie  n ie s te ty  p rzez  w idzów  m ło ­
dy ch  i  na jm łodszych . N iesfo rne  o -  
k rz y k i w  n a jm n ie j o dpow iedn ie j po 
rze , m a jąc e  n a  c e lu  speszen ie  n a ­
szych  gości b y ły  n ie  ty lk o  z ap rze ­
czen iem  w szelk ich  p ra w  gośc inno ­
ści, a le  rów nocześn ie  p rzeszkadza ły  
n aszym  g raczom  i dow odziły  k o m ­
p le tn e j ig n o ran c ji w  z rozum ien iu  
sensu  sp o r tu  i  sz lachetnego  w spó ł­
z aw odn ic tw a  sportow ego. W ierzy ­
m y, że e kscesy  te  n ie  w y n ik a ły  ze 
złej w o li. W idoczn ie 'c i n ie s fo rn i m ło 
dz ieńcy  n ie  u p ra w ia li, sa m i n igdy  
s p o r tu , . n ie  w a lc z y li o; Z w ycięstw o 
na  ta śm ie  b iegow ej czy b o isk u  p i ł­
k a rsk im  i s tą d  te n  b r a k ' z rozum ie ­
n ia . Bo w ie rzc ie  m i, że je że li posa ­
dz im y  b o k se ra  n a  t ry b u n ie  te n iso ­
w e j, k tó n ' w  życiu  sw y m  n ie  t r z y ­
m a ł w  r  * i  r a k ie ty  a n i n ie  o r ien tu  
je  s ię  n a w e t w  liczen iu ' —  n ie  p o ­
p e łn i on żad n e j ga ffy , a n i n iew łaśc i 
w ości i  n a w e t choćby  n iesym pa tycz  
n y  m u  osobn ik  w y g ry w a ł —  p rz y -  
k la śn ie  m u , g d y  zobaczy  p ię k n e  za ­
g ran ie , czy p rec y zy jn e  ścięc ie . Są 
przecież  oba j k o legam i z w ie lk ie j 
ro dziny  sp o rto w ej. s

O ba sp o tk a n ia  w  g rze  po jędyńczej 
s ta ły  n a  poz iom ie  d o p raw d y  w yso ­
k im . B aw orow sk i, choć p o sia d a  ca ­
ły  szereg  b rak ó w , ja k  z b y t s łabą  
p iłk ę  se rw isow ą , n ieum ie ję tność  
ko ń c ze n ia  p i łe k  i t ru d n o śc i w  o b ro ­
n ie , p o tra f ił  n a w iąz ać  dz ięk i o lb rzy ­
m ie j a m b ic ji i zac iętości ró w n o rz ęd ­
n ą  w a lk ę  z M enzlem , k tó r y  je s t  k ia  
są  sam  d la  sieb ie . R ozpo rządza  on 
og ro m n ą  ru ty n ą , n a d zw y cz a jn ą  eko_ 
nom ią  rumbów j  n ie p o ró w n a n ą  tech  
n ik ą . Je g o  z a g ra n ia  p rz y  s ia tc e  koń  
czy ły  s ię  zaw sze  n ie zaw odnym  p u n k  
tern  d la  b a rw  n iem ieck ich . M enzel 
dz isie jszy , a  te n  z  p rze d  p a ru  la t,

gdy  b r a ł  u d z ia ł w  ro zg ry w k ac h  p u ­
c h aro w y c h  P o lsk a  —  C zechy, to 
dw ie  ró żn e  osoby. Z n ik n ę ła  gdzieś 
nerw ow ość  przysłow iow a , a  jego  
spokój o lim p ijsk i w  p rzy jm o w a n iu  
n ieo k rzesan y ch  w yskoków  pub lik i, 
a  n a w e t p ię k n y  gest, g d y  posła ł p i ł ­
k ę  w  s ia tk ę  po m y ln y m  n a  n ie k o ­
rzyść  B aw orow sk iego  o rzeczen iu  sę­
dziow skim , s ta ły  n a p ra w d ę  n a  w yso 
k im  poziom ie  spo rtow ym . W yn ik  
sp o tk a n ia  M enzel —  B aw orow ski 
p rzy n ió s ł o sta teczn ie  zw ycięstw o 
N iem cow i, k tó ry , choć p rzy  s ta n ie  se 
tów  2:2 z a ła m ał s ię  i zdaw ało  się 
p rzez  chw ilę, że  B aw orow sk i m oże 
zdobyć p u n k t  d la  P o lsk i —  o s ta te ­
czn ie  zw yc ięży ł w  s to su n k u  7:5, 6:3, 
2:6, 2:6, 6:4.

G ra  H en k e l —  T łoczyńsk i b y ła  : 
je szcze  c iekaw szą  i p e łn ie jszą  em o­
c ji ze  w zg lędu  n a  w y ró w n a n y  po­
ziom  obu  zaw odników . W  p ie rw ­
szym  secie  p ro w a d z i H en k e l 1:0, 
n a s tęp n ie  T łoczyńsk i po  ba rdzo  ła ­
dnych  a k c ja c h . zdobyw a  4 gem y  z 
rzę d u  i p ro w a d z i 4:1. H en k e l w y­
ró w n u je  4:4, a le  dw a  n a s tęp n e  ge­
m y  n a leż ą  do  am b itn eg o  i g ra ją ce ­
go bez  z a rz u tu  P o lak a . W  d ru g im  
secie  T łoczyńsk i p rzy  s ta n ie  4:1 w y 
ró w n u je  do 5:5, je d n a k  H en k e l p ię ­
k n y m i p la c in g a m i kończy  se ta  n a  
sw ą  ko rzyść  8:6. W  trze c im  secie 
T łoczyńsk i g ra  n ie m a l be zb łę d n ie  i 
w y g ry w a  6:4. Z pow o d u  z a p a d a ją ­
cych c iem ności g ra  z o sta je  p rze ło ­
żona  n a  n a s tę p n y  dzień . D alszy 
c iąg  sp o tk a n ia  w  sobo tę  p rzyn ió s ł 
zw yc ięstw o  w  c zw arty m  secie  w  sto  
su n k u  6:3 H enk low i, k tó ry  w y k o ­
rzy s ty w a ł s ła b ą  g rę  T łoczyńskiego 
p rzy  sia tce, poza  ty m  „asy“  se rw i­
sow e n ie  w ychodz iły  ja k o ś  Ignaco ­
w i. D o b ra  p a ssa  H en k la  n ie  u s ta je  
n a w e t w  p ią ty m  secie  d e cy d u ją ­
cym . N iem iec  zdobyw a  p ie rw sze  
d w a  gem y. W y d aje  s ię  w szystk im , 
że na d z ie je  n a  zdobycie  p u n k tu  d la  
P o lsk i są  ju ż  pog rzebane . T łoczyń- 
5ki je d n a k  zdobyw a  się  n a  końco ­
w y  w y siłe k  i pow o li op a n o w u je  sy­
tu a cję . N a w e t je g o  w y p ad y  do  s ia t­
k i uw ieńczone  z o sta ją  pow odze­
niem . H en k e l z a ła m u je  s ię  w y ra ź ­
n ie . J e s t  zdetonow any , pope łn ia  r a ­
żące  b łęd y , rez y g n u je  z w a lk i ofen  
sy w n e j i og ran icza  s ię  je d y n ie  do 
m a ło  sk u te cz n ej obrony . P rz y  s ta ­
n ie  5:3 po  trze ch  p iłk a ch  m eczo­
w ych  T łoczyńsk i o sta teczn ie  zw y ­
cięża  6:4, 6:8, 6:4, 3:6, 6:3.

czyńsk iego , k tó ry  s ta ł  s ię  b o h a te ­
rem  sp o tk an ia , w ynoszą  ko ledzy  
k lu b o w i n a  rę k a c h  z k o r tu . H enke l 
do sta je  rzęsis te  b raw a  w idow n i za 
ła d n ą  w alkę.

D o g ry  podw ó jne j n ie  dochodzi, 
gdyż N iem cy zgłosili zm ianę  sk ła ­
du i w s ta w ili H en k la  do deb la , a 
n a s tęp n ie  odw o ła li to  zgłoszenie, 
tłum acząc  s ię  zm ęczeniem  H enk la  
po dokończen iu  w a lk i z T łoczyń- 
sk im . W ed ług  reg u la m in u  p u c h a ro ­
wego Po lsce  n a leży  s ię  zw ycięstw o 
w alkow erem , a le  w ładze  Polsk iego  
Z w iązku  T enisow ego  postanow iły  
ze w zg lędu  n a  d ob ro  sp o rtu  z rezy ­
gnow ać z p rzy słu g u jąc eg o  nam  te ­
go p ra w a  i zgodziły  s ię  n a  dalsze  
rozg ryw k i.'

To te ż  w  n iedzie lę  n a  k o rc ie  s ta ­
nęły, d w ie  pa ry .
M ETA X A  —  H E N K E L  —  H EBD A , 

BA W OR O W SKI
P rz y g o to w an i by liśm y  n a  p o raż ­

k ę  naszego  deb la , tym czasem  p ie rw  
szy  se t p rzynosi p rzy je m n ą  n iespo ­
dz iankę , • P o lacy  n a w iąz u ją  ró w n o ­
rz ę d n ą  w a lk ę ,i  w y g ry w a ją  p ie rw ­
szego se ta  7:5. W  d ru g im  secie  dc 
s ta n u  2:2 g racze  obu  s tro n  d e m o n ­
s t r u ją  na . zm ianę  p ię k n e  z ag ran ia  i 
śm ieszne  b łędy . •

N ie s te ty  od te j p o ry  uw idaczn ia  
s ię  p rz e w a g a  N iem ców . W praw dzie  
od  czasu  do cźasu  P o lacy  zag ry w a ­
ją  doskona le ; b io rą  p iłk i b a rdzo  tru  
d n e /z  n ie sam ow itych  w p ro s t pozy­
c ji, n a w e t z leżen ia  n a  z iem i (B a- 
w o fo w sk i), lecz jednocześn ie  n a s tę ­
p u je  p a rę  w za jem nych  n iepo rozu ­
m ie ń  k to  z  n ich  m a  b rać  p iłkę , p a ­
r ę  p o d w ó jnych  z łych  p iłek  se rw iso ­
w ych  (H e b d a), t r a f ia ją  s ię  lekk ie  
podania- w p ro s t n a  ra k ie ty  p rze c iw ­
n ik a , k tó rzy  o d raz u  w y k o rz y s tu ją  
te  b łę d y  i b ły skaw iczn ie  kończą  p ił 
ki. N o i ta k  przechodz i gem  po ge ­
m ie  i  se t po secie i o sta teczn ie  d e ­
bel n iem ieck i w y g ry w a  6:4, 6:2

FR A N C JA  B IJE  CH IN Y
M ecz ten iso w y  o p u c h a r  D avisa 

F ra n c ja  —  C h iny  zakończy ł s ię  zw y 
c ięstw em  d ru ży n y  f ra n cu sk ie j 3:0. 
F ra n c ja  w alczyć  będzie  w  ćw ierć ­
f in a le  z A n g lią  25— 27 b m . w  W im - 
bledonie.

O  P U C H A R  D A V ISA
W  m eczu  o p u c h a r  D av isa  w 

B ru k se li B e lg ia  p ro w a d z i z I n d ia ­
m i 2:0.

W  S z tokho lm ie  po  dw óch  dn iach  
m eczu  o p u c h ar  D av isa  Szw ecja  
p ro w a d z i z D an ią  2:1.

L i
W A R SZA W A , 21.5. A M A T O R -1 

SK I K S —  W A R SZ A W IA N K A  4:0 
(0:0). Z as łużone  zw yc ięstw o  d ru ż y ­
n y  ś lą sk ie j, k tó ra  szczególn ie  w  d ru  
g ie j po łow ie  z d ecydow an ie  g ó row a­
ła  n a d  p rzeciw n ik iem . W  pie rw szej 
po łow ie  W arsza w ian k a  g ra ła  z w ia ­
trem , a le  n ie  p o tra f iła  uw idocznić  
sw e j p rzew ag i. B ra m k i d la  A K S-u  
zdoby li w  7 m in . W osta l, w  20 m in . 
Pochop in , w  29 m in . P ią te k , w  44 
m in . P ochop in . S ędz ia  p . K uchar. 
W idzów  4000.

KRA K Ó W . 21.5. W ISŁ A  —  G A R ­
B A R N IA  1:1 (1 :1 ). Z ac ię ta  w a lk a . 
N a  ogół W isła  m ia ła  le k k ą  p rz e w a ­
gę, a le  n a p a d  je j  zaw odził pod 
b ram k ą . B ra m k ę  d la  W isły  uzyskał 
F i le k , a  d la  G a rb a rn i S k rz y ń sk i. Sę 
dz iow ał p . W alczak.

H A JD U K I. 21.5. RU CH — U N IO N  
T O U R IN G  12:1 (4 :1). C a łkow ita  
p rze w a g a  R uchu , ś w ie tn ie  d yspo ­
no w an y  b y ł W ilim ow sk i —  zdobył 
10 b ram e k . Pozosta łe  d w ie  b ram k i 
zdoby ł P e te re k . Je d y n y  p u n k t  d la  
łodz ian  zdobył św ię to s ła w sk i. S ę ­
dz iow ał p . K ru k o w sk i.

PO Z N A Ń . 21.5. PO G O Ń  —  W A R ­
T A  1:0 (1 :0). Z as łużone  zw ycięstw o 
d ru ży n y  lw ow sk ie j. J e d y n ą  b ram kę  
zdoby ł Z im m er w  33 m in . W idzów  
4000. S ędzia  p . L inke .

T A B E L A  L IG O W A  prze d sta w ia  
s ię  n a s tęp u jąc o : 1) R uch  8 g ie r  12 
p k t .  s t . b r .  37:10; 2) W isła  7 g ier

10 p k t. s t . b r . 17:12; 3) P ogoń  7 g ie r i n ia  8 g ie r  7 p k t. s t . b r . 12:19; 8) 
9 p k t.  s t. b r . 16:13; 4) W arta  7 g ie r W arsza w ian k a  6 g ie r  4 p k t.  s t. b r . 
8 p k t., s t . b r . 19:10; 5) C racov ia  7 11:17; 9) U nion  T o u r in g  7 g ie r  3 
g ie r 8 p k t. s t . b r . 10:16; 6) A K S 7 p k t. s t . b r . 9:31; 10) P o lon ia  6 g ie r 
g ie r  7 p k t. s t . b r .  17:12; 7) G a rb a r-  I 2  p k t. s t. b r . 8:10.

Zwycięstwo polstich szablistów
ai h n b i n ie

W  L on d y n ie  ro ze g ra n y  został i C u p “. M ecz zakończył s ię  zw ycię- 
m ecz szerm ie rczy  n a  szab le  po m ię - s tw em  d ru ży n y  po lsk ie j w  sto su n - 
dzy  P o lsk ą  i A n g lią  o  „P o lo n ia - | k u  14 :13 .

Drugi dzień z a w e d ó i u  l e k k o a t l e h c u i y t h
w  lia to w iić ih

K A TO W IC E. 21.5. W  n iedzie lę  w  
dru g im  d n iu  m iędzynarodow ych  za 
w odów  le k k o a tle ty c zn y c h  w  K ato ­
w icach  w y n ik i b y ły  na s tęp u jąc e : 
100 m  —  1) G y en es (W ęgry ) 10.9; 
2) D anow sk i 11.1; 3 ) D unock i 11.3; 
400 m  —  1) V adas (W ęgry ) 50.5; 
2) G ąssow sk i 50.7; 3 ) K asz ta  53.3; 
2 k m  —  1) S tan iszew sk i 5:32.8; 2) 
K usociń sk i 5:34; 3) R a th o n y i (W ę­
g r y ) ;  5  k m  —  1) S o ld an  15:17.7; 2) 
N o ji 15:18.6; 3) C sa p la r (W ęgry )
15:18.9; 110 m  p ło tk i —  1) G ie ru tto  
16.1; 2 ) W oźniczka , k u la  —  1) G ie ­
ru tto  14.78; 2) P ra sk i 14.77, d y sk  — 
1) P ra s k i  43.89; 2 ) G ie ru tto  43.22,

sk o k  o tyczce  —  M orończyk , M ucha 
i S c h n e id e r  skoczy li po 390, ząś po ­
za k o n k u rsem  M orończyk  skoczył 
410 cm.

SO LD A N  B IJE  C SA PL A R A  
W sobotę  w  K atow icach  w  p ie rw  

szym  d n iu  m iędzynarodow ych  za­
w odów  le k k o a tle ty c zn y c h  ro ze g ra ­
n y  został b ieg  3 k m , w k tó ry m  S o l­
d a n  w  czasie  8:49,7 pok o n a ł o 30 m 
W ęgra  C sap la ra . P o n a d to  S ta n i­
szew ski z czasem  4:08,6 pokonał 
R athonyego , zaś w b iegu  200 m  w y 
g ra ł G yenes 22.5 p rze d  D uneck im
22.6, D anow sk im  22.6 
sk im  23.

Karw ow ski zwycięzca
ientr. Biegu Narodow ego

W  n ied zie lę  n a  w ale  pom iędzy  Żo 
libo rzem  a  B ie la n am i odb y ł s ię  c en  
tr a ln y  b ieg  N aro d o w y  n a  d ystansie  
7 km . N a  s ta rc ie  s ta n ę ło  172 zaw ód 
n ik ó w  z 13 okręgów . C iasną  g ru p ą  
po s trz a le  ru szy li zaw odn icy , je d ­
n a k  ju ż  po  k ilo m etrz e  w a ł o szero  
kości 4 m e tr . s ta ł s ię  d la  z aw o d n i­
ków , k tó rzy  zaczęli s ię  rozciągać, 
zupełn ie  w y sta rc za ją cy . D o p ó łm e t­
k a  p ro w a d ze n ie  o b e jm u je  K arw o w  
sk i (K a t.)  p rze d  B orusem  (L w ów ), 
W asilew sk im  (B ydgoszcz) i F lisem  
(L u b lin ) . N a  m e tę  p ie rw sz y  p rz y ­
by w a  K arw o w sk i (K a t.)  19:37,8; 2) 
G w óźdź (K a t.)  20:11; 3 ) W asilew ­
sk i (Bydgoszcz) 20:11,8; 4) B o ru -  
(L w ó w ) 20:13,4; 5) F l is  (L ub lin ) 
20:14,4; 6) K uza j (K ra k ó w ) ; 7)
P ło tk o w iak  (P o z n a ń ) ; 8) S to k ło -  
siń sk i (K a t .) ;  9) M yszkow ski
(Ł ó d ź); 10) C ybu lsk i H . (L u b lin ) ; 
11) L itk o  (K a t.) ;  12) F i ja łk a  ( K ra ­
k ó w ); 13) K ozłow ski (P o m o rz e); 
14) Ja n isz ew sk i (W -w a ); 15) K ra -  
m e k  (G d y n ia ).

W  k la sy f ik a c ji d ru ży n o w ej 1) K a  
tow ice  171 p k t., 2 ) K ra k ó w  403, 3) 
G d y m a 443, 4) T o ru ń  506, 5) L u ­
b lin  5-14, 6) W arszaw a  632, -7) P rz e  
m yśl 739. 8) G rodno  809, 9 ) Brześć  
1’ 93. N ie sk la sy fik o w an o  Łodzi 
'b ra ł :  3 : a w o d n .) , K .O . L w ów , i 
P o z n a ń , (b ra k  po 1 zaw o d n ik u ).

H o a i i s i k i
z  L>cś I :  u a i s i a t t i s k i i l t

ZA W O D Y  K O SZY K Ó W K I. G o­
rze j idą  m is trz o s tw a  w koszyków ce 
szkó ł m ęskich . T u  pogoda p ła ta  c ią­
g łe  f ig le  o rgan iza to rom , ta k  że n ie  
zd ołano  n a w e t ukończyc g ie r  e lim i­
n a cy jn y c h . 23 m a ja  rozpoczną się 
f in a iy , w  k tó ry ch  w eźm ie  udz ia ł 8 
n a jlep szych  zespołów .

ZA W O D Y  L E K K O A T L ET Y C Z ­
N E . C oraz  to  szybcie j zb liża  s ię  te r ­
m in  do rocznych  zaw odów  d ru ży n o ­
w ych  szkół w arszaw sk ich  w  le k k ie j 
a tle ty ce . O dbędą  s ię  one w  dn iach  

. 4 c ze rw ca  b r., p rzyczym  te rm i-
 j  zo sta ł u s ta lo n y  na stęp u jąc o : 2
cze rw ca  (p ią tek )  —  zaw ody liceów  
żeńsk ich , 3 czerw ca— zaw ody g im ­
na zjó w  m ęskich , 4 czerw ca (n ie ­
dz ie la  —  dz ień  św ię ta  w ych . fiz .)— 
z aw ody liceów  m ęskich . O rgan iza ­
to rzy  zaw odów , t j .  K oło W arszaw ­
sk ie  P.Z .W .Z. z ap rasz a  do  udz ia łu  
w  tego rocznych  zaw odach  m łodzież 
szkół p o dw arszaw sk ich  w  szczegól­
ności: Ż y rard o w a , S k iern iew ic , Ł o ­
w icza, O tw ocka, G ró jca , G rodziska , 
M ińska  M azow ieckiego  i G arw o li­
na . W  te n  sposób m łodzież  w a r ­
szaw ska  będzie  m ia ła  sposobność 
poza  stoczen iem  do rocznej w a lk i o 
p ry m a t w  sto łeczne j le k k ie j a t le ty ­
ce, porów nać  sw e  siły  z  k o leżanka­
m i i  ko leg am i z  p ro w in c ji. P ro g ram  
z aw odów  n ie  u le g ł zm ianom  i p rz e ­
w id u je  d la  g im nazjów  m ęskich : 
b ieg  60 m , sk o k i w  d a l i  w zw yż, 
rz u t d ysk iem  1 k g  i pch n ięc ie  k u lą  
4 kg , poza  ty m  sz ta fe tę  4X 60 m tr ; 
d la  liceów  żeńsk ich : b ieg  60 m ,
sk o k i w  d a l i w zw yż, pchnięc ie  k u ­
lą  4 k g  i bieg  4X 60 m ; d la  liceów  
m ęsk ich  —  b ieg  100 m , skok i w  dal 
i  w zw yż, pchn ięc ie  k u lą  5 kg, rzu t 
d ysk iem  1 kg  i sz ta fe tę  4X 100 m . — 
S zkolą  do k ażd e j k o n k u ren c ji w y­
s ta w ia  4 zaw odn ików  (cz k i) , p rzy  
czym  je d e n  zaw o d n ik  m oże s ta r to ­
w ać n a jw y że j w  2-ch  k o n k u re n ­
c jach  in d y w id u a ln y ch  i sztafecie  
lu b  3 k o n k u ren c jac h  in d y w id u a l­
n ych . Z g łoszen ia  im ien n e  p rzy jm u ­
je  s e k re ta r ia t K o ła  W arszaw skiego  
P.Z .W .F. (u l. N ow y Ś w ia t 7 m . 27) 
do d n ia  30 m a ja  b r. W pisow e 5 zł 
od zespołu . J a k  s ię  dow iadu jem y , 
ro zeg ran ie  w szys tk ich  s z ta fe t n a ­
s tą p i dop ie ro  w  n iedzie lę , 4 bm ., w  
godz inach  popołudn iow ych .

S Z K O Ł Y  PA Ń STW O W E— SZ K O ­
ŁY  PR Y W A T N E  —  oto  se nsacy jna  
n iespodzianka , ja k a  czeka  m łodzież 
w arsz aw sk ą  w n ied zie lę , 4 bm . O to 
K oło W arszaw sk ie  P .Z .W .F. p o s ta ­
now iło  zorgan izow ać  pow yższe  za­
w ody  w szczyp io rn iaka . N a zespół 
szkó ł pań stw ow ych  złożą s ię  ucznio 
w ie  g im n. im . M ick iew icza, L e le ­
w ela  i  W ładysław a  IV , n a  zespół 
szkół p ry w a tn y c h  —  gim n. im . J a ­
siń sk iego , g im n . P rzyszłość  i  g im n. 
G iżyckiego. —  A no —  c iekaw e  za ­
w ody.

D obrze  spe łn io ń y  obow iązek .



Nr 67 S P O R T  S Z K O L H Y 3

W i t ó l d  Gierutto

Pchnięcie kulę
Przedmach -  Zamach -  Pchniecie

,P r z e s k o k "  —  w  w y k o n a n iu  G ie r u t ty  (p a trz  a r t. p o n iż e j) . -,

W  ostatn im  od cin ku  dałem  Z A ­
R Y S  S Y L W E T K I M IO T A C Z A  
P R Z E D  D O K O N A N IE M  P C H N IĘ ­
C IA  K U L Ą . O becn ie  przechodzę 
do opisu ru ch ó w  lek k o a tle ty  
p rzy  p chnięciu  k u lą  z  m iejsca.

D la  u ła tw ie n ia  w yod ręb n im y 
W p chnięciu  3 stadia.

a) p rzed m ach, • ,
b )  zam ach,
c )  pchnięcie.

P R Z E D M A C H  
p o lega n a tym , że  p rzenosim y 
ciężar c ia ła  n a  le w ą  nogę z  je d ­
noczesn ym  skrętem  tu ło w ia  do 
k ie ru n k u  rzu tu . P odczas tego ru ­
chu n a le ży  w yk o n a ć g łęb o k i w y ­
dech.

P rzed m ach  kon ieczn y je s t  dla 
rozlu źn ien ia ty ch  gru p  m ięśnio­
w yc h , k tó re  n a js iln iej będą p rzy  
p ch n ięciu  p ra co w a ły , a w ięc 
p rzed e w szystkim  p ra w ej n ogi i 
p ra w ej części tu łow ia.

Z A M A C H  
p o lega n a n adan iu  cia łu  p ołoże­
n ia  n a jk o rzy stn ie jszego  do w y k o ­
n a n ia  pchnięcia. W  ty m  ce lu  po 
w yk o n a n iu  p rzedm achu p rz e n o ­
s im y m iękk im  ru ch em  ciężar c ia ­
ła  n a  p ra w ą nogę, k tó rą  dość s il­
n ie  u gin am y, p rz y  jednoczesn ym  
p o w ro cie  tu ło w ia  ze  skrętu  do po­
łożen ia ja k ie  m iał on p rzed  w y ­
konaniem  przedm achu. W  d a l­
s zym  ciągu  jed n ocześn ie  z u g in a ­
n iem  p ra w ej n ogi siln ie  skła n ia­
m y  tu łó w  w  p łaszczyźn ie  bocznej 
w  k ie ru n k u  p ra w ej nogi. Ruch 
tu ło w ia  jeszcze  n ie  Zakończony. 
C elem  ja k  na jg łęb szego skłon u 
m usim y m in im aln ie  skręcić  gó r­
n ą część ciała w  praw o, w ów czas 
osiągniem y położenie tu łow ia, 
k tó re  o k reśla  się „S K R Ę T O - 
S K Ł O N E M “ , p rzy  czy m  skręt jest 
tu  rzeczą trzeciorzędn ą, a zasa d ­
n iczą je s t skłon . L e w a  ręk a  przez 
ru ch  n a ślad u jący  dotknięcie  d ło ­
n ią  p ra w eg o  k olan a n a pin a m ięś­
n ie  grzb ietu . P odczas zam achu 
n a leży  w y k o n a ć g łęb o k i w d ech  
trzym ać p o w ietrze  w  p łucach.

P C H N IĘ C IE  
w ła ściw e  trw a  m om ent. Jest on< 
jed n y m  h arm on ijn ym  ruchem , ni 
k tó ry  składa się c a ły  szereg  czę­
sto sko m p likow an ych  skurczów  
w yp ro stó w  niem al, że  w szystkich  
grup m ięśn iow ych  ciała.

Rąpała (Gimn. II —  Krak.) 
R otnicki (Chrobry— Grudz.) 
K urow ski (Gimn.— C h ełm ża )" 
Lew an dow ski' (Gimn. —  

Chełm ża)

R ozpo czyn a pchnięcie  p ra w a 
noga przez e n e rg ic zn y ' w yprost. 
Ruch biodra pchniętego do p rzo ­

du p rzechodzi na le w ą  nogę, k tó ­
ra  poddaje  się tem u i gra  rolę re ­
soru u g in a ją c  się m ocno i p rz e j­
m u jąc c iężar cia ła , k tó ry  dotych ­
czas spo czy w ał n a nodze p ra w ej. 
Jednocześn ie tu łów  g w ałto w n ie  
się p ro stu je  i przechodzi ze  skło­
n u  b ocznego do położenia p ra w ie  
p ionow ego.

W  n astępn ym  m om encie, gd y 
p ra w a n oga zn ajd u je  się w  ko ń ­
co w ej fa z ie  w yp rostu , le w a  p rze ­
sta je  spełn iać rolę b iern ej i  roz­
p oczyn a z  k o le i p ra cę pro stując 
się i za trzy m u ją c  le w ą  część b io­
der w  posu w a n iu  się do przodu. 
Jed n a k p ra w a n oga p ra cu je  n a­
dal i w  rezu lta cie  b iod ra zm uszo­
ne są do w yk o n a n ia  skrętu  m ied ­
nicą do rzutu.

S k ręt b ioder pociąga za sobą 
skrę t tu ło w ia  i b ark ó w . Pam ięta ć 
p rzy  tym  n a leży, b y  n ie  cofa ć le ­
w e go  b a rk u  do ty łu , le cz  starać 
się p ra w ym  b ark iem  ta k  daleko 
pchnąć do przodu, b y  został d o ­
ko n a n y ja k  n a jp ełn ie jszy  skręt 
tu łow ia. Pozo staje  ruch  n a jb łach - 
szy  —  w yp ro st p ra w eg o  ram ienia 
i  rzu t w yk o n an y .

W sku tek  siln ego w y c h y len ia  
ciała do p rzodu grozi nam  „ w y -  
padnięcie“  z koła, czego u n ikam y 
przez szyb k ie  d ostaw ienie- 
nogi do p rzed n ie j obręczy 
cofn ięcie  do ty łu  le w ej nogi. 

JE S T  T O  T. ZW . „ P R Z E S K O K ".
Podczas pchnięcia p łu ca są  p e ł­

ne pow ietrza, k la tk a  p iersiow a 
napięta. P o  p chnięciu  dopiero ro­
b im y w yd ech .

(D . c. n.)

Nie przegapić terminów!
K a n d yd a c i na p ływ a k ó w , 

że g la rzy , lekk o a tle tó w
P o ls k i  'Z w ią z e k  W y c h o w a w c ó w  

F iz y c z n y c h  o rg a n izu je  po d c za s  
n a jb l i ż s z y c h  fe r i i  l e tn ic h  sze reg  
o b o zó w  s p o r to w y c h  d la  m ło d z ie ż y  
s z k ó ł  ś r e d n ic h  w  n a jp ię k n ie js z y c h  
o k o lica c h  P o lsk i.

A b y  u m o ż liw ić  K o le ż a n k o m  i  
K o le g o m  w z ię c ie  u d z ia łu  w  ty c h  
o b o za c h  p r o w a d z o n y c h  p r ze z  
s i ły  n a jb a r d z ie j  fa c h o w e  i  z a m iło ­
w a n e  w  s w o im  z a w o d z ie  —  S p o r t  
S z k o ln y  b ę d z ie  p o d a w a ł in fo r m a ­
c je  G D Z IE  T E  O B O Z Y  P O W S T A ­
J Ą  I  J A K  S I Ę  N A  N I E  D O S T A Ć . 

O to  g a rść  szc zeg ó łó w :
K O Ł O  M O R S K IE  P .Z .W .F . u -  

r żą d za  n a d  m a lo w n ic zo  p o ło żo n y m  
je z io re m  C h a r z y k o w s k im  o b ó z ż e ­
g la r sk i d la  u c zn ió w  s z k ó ł  ś r e d ­
n ic h . O b ó z  m a  n a  c e lu  n a u c ze n ie  i 
W y d o sk o n a le n ie  u c z e s tn ik ó w  w  
że g la r s tw ie  w g  p r o g ra m u  P o lsk . 
Z w . Ż e g la r sk ie g o  N A  S T O P IE Ń

Lista 20-tu najlepszych
Tabela opracowana :

Tom czyk (Różanystok) 
H ubeny (Chr.— Grudziądz) 
Wołosz (Ostrołęka) 
Strzałkow ski (Różanystok) 

m n o K orn alew ski (Działdowo) 
10  «o Reiske (LH  —  Chorzów)

, Ś w ierczyński (Różanystok)

i zasadzie nadsyłanych do nas protokółów z zaw odów  szkolnych i  m iędzyszkolnych 
Przedruk bez w skazania źródła wzbroniony.

B IE G  200 METRÓW  O lszew ski (Lic. P S T — L w .) 4:29,6 Ż egi (G im n .— Chełm ża) 42,39
R. ś. 20,3 s. R. poi. 22 s. D ziuba (Mech. —  Grudz.) 4:29,9 Roubo (T a rn op ol) 42,25

R. szkol. 22,7 s. P aw lu kiew icz (O strołęka) 4:30,5 G rzechow ski (G im n .—
W ojciechowski (Chr.— G rudz.) 23,1 N u rk  (Goethe— G rudz.) 4:30,6 Chełm ża)
Rózga (Ostrołęka) 23,7 O kniński (Dług.-W łocław ek) 4:34,6 Drom lewicz (R y d zy n a )
T ydelski (Mećh. G rudz.) , 23,8 L u b iak  (M K S— K ow el) 4:35,0 Twardowski: (G im n .—
B iałecki 23,8 G niew ow ski (L . Adm .-Pozn.) 4:36,8 Chełm ża)
Zatw arnicki (Adm.— L w ó w ) 23,8 Furm an (Ruskie— L w ów ) 4:39,6 R7TTT D Y SK IF M  ? K r
Zarębski (Lis K ula —  W -w a) 24,0 Urban (Bochnia) 4:44,7 Rek „  1 n m R  nnl 4fi
Fijałkow ski (Lis K ula— W -w a) 24,2 M arlikow ski (PIT— K ra k.) 4:45,0 '  '  R ’ „ k r i  m
Knopkiew icz (M ech.— Grudz.) 24,2 K u lik  (IH— Chorzów) 4:45,1 T . . , * ‘ T ’ .
Jarem ko (G. I— L w ó w ) 24,2 Jabłoński (Gim n. V — K rak.) 4:45,6 L isiak  (Stasz —  Lublin )
Sielski (Przem . —  K ra k .) ,  24,3 S iw y  (Odrow.— Chorzów) 4:46,2 O leszczuk (_PST Wilno)
H arkiew icz (Lis K u la— W -w a ) 24,3
B ień kow ski (C hrobry— G rudz.) 24,3 PCH N IĘC IE K U L Ą  7%  K G  
W aw rzykiew icz (Jaw or.-K rak.) 24,7 R- św . 17,40 m. R. poi. 16,05 m.
M roczek (Radom) 24,8 R. szkol. 13,18 m.
O rczykow ski (P.I.T.— K rak.) 25,2 H ubeny (Chrobry— Grudz.)

S  T o m ciyk  (Różanystok) 12,68 „ „ „
25.2 N iderm ayar (Goethe—G rudz.) 12,46 H om .nisżyn < a .I_ L w ów >
25.3 M uszyński ( C i i .  -  Grudz.) 12,43 ch reszczu k (K o ść .-S lo m m

Buszynski ( P S L -K r z e m .)  12,43 Szczepanik (Chop. -
J7,b Rom am szyn (Gim n. I  -  L w ó w ) 12,38 Sochaczew)

BIE G  800 METRÓW . M akow ski (L. Bud.— Toruń) 12,38 Zaj ąc (PD T— K rakó w )
w. 1:49,8 s. R. poi. 1:51,6 s. Z iw ert (L. Roi.— Bydgoszcz) 12,27 N ow akow ski (Mech.— Grudz.) 32,58

R. szkol. 2:02 s. Paw luk (Leśna— Łom ża) 12,08 ja w o rsk i (Radom) 32 43
Konopnicki (Chr. —  Grudz;) 2:07,2 Rduch (Ostrowiec) 12,00 Restan (Mińsk. Maz.) 32!30
Dubow ski (H K S —  N owogr.) 2:07,8 Św ierczew ski (Lesn.— Łom ża) 11,80 B ie le ck i. (Biała Podlaska) 31,92
Rojek  (Ż ory) 2:09,0 M okszki (Sob. —  G rudz.) 11,79 C udny (Chop.— Sochaczew ) 31,57
Lis (Szam otuły) 2:09,1 S tankiew icz (Nowogr.) 11,75 Dębski (Dług.— W łocław ek) 31,37
Czarnow ski (Chr. —  G rudz.) 2:09,3 Now akow ski (Mech.— Grudz.) 11,74 Kom osiński (POT— K ra kó w ) 30,13 
Sitarek  (P ił. —  O strołęka) -2:09,4 J ? n' ckl (Przem yślan y) 11,73 n w r z F P F M  r,nn r n
Zawadzki- (Gimn.— Suw ałki) 2:10,2 W ołosz (Ostrołęka) 11,72 R ZU T P SZ C Z E PE M  600 GR
Dziuba (Mech. —  G rudz.) 2:10,6 S ie lick i (Lesn.— Ł om ża) 11,72 R ekord szkolny 56,15 m.
K w a rty ru k  ( K o b r y ń )  2:10,9 A ntczak  (Radom) 11,30 Reksiński (L. Pęd. —  W ągr.) 56,15
K ostka ( L P   Tarri. G óry) - 2 T 1 1 W ojciechow ski (Dług.—  K o rn alew sk i, (Działdow o) 53,90
Pszczkółkow śki (Ostrołęka) 2-1L3 „ W łocław ek) 11,11 Hubeny (Chr. —  G rudz.) 53,47
G órecki 2 T 1 3 N ajw er (N ow y Sącz) 11,06 Chreszczuk (Kosc. —  Słom m ) 51,90
Straszyński (IH Chorzów ) j M g  R ZU T D Y SK IE M  1  K G  S 'S «
N iedzw iecki (Nowogr.) 2:12,0 R ekord szkolnv 5124 m Rutkow ski (Działdowo) 4J,10
Borus (Lw ów ) 2:15,0 R ekord szkolny 51,24 m. Kosm alski (L. Ped.-W ągrow .) 47,95
N iew olski (K raków ) .2:15 0 K orn alew ski (Działdowo) 51,24 Czarnow ski (C h r. —  G rudz.) 47,90
B iałyn icki (K K S — Nowogr.) 2:16’,0 S u£ eny, ~  Gr,udz') R ybiański (W ągrów .) 47,85
D ru cis  (Szk. M.— Su w ałki) 2:16,5 D ębow ski (W ągrów .) 47,51 W ołkow  (Mech.— G rudz.) 46,88
Urban (Bochnia) 2:17,0 .^us.t  <Sch,111-. -  47,47 iwano w  (R ydzyna) 46,35
D ąbrow ski (G im — Su w ałki) 2 1 7  2 Św ierczyński (Rozanystok) 47,30 M atschke (N iem . —  Łódź) 46,07 

„ t r „  ‘ ' ’ Szałkow ski (Staszyc— Łódź) 47,10 B itko (L.P.— Cieszyn) 45,10
„  - 0 , -  0 o  ^  Tom czyk (Różanystok) 46,95 Sokołow ski ( L .P e d .—
R. sw. 3:47,8 s. R. poi. 3:54 s. M okszki (Sob. —  G rudz.) 46,78 Chełm -Lub,) 44,30

R. szkol. 4:15 s. Iw an ów  (R ydzyna) 46,46 K uphal (R óżan y stok) 43.04
Konopnicki (C h r .— G rudz.) 4:15,1 N iderm ayer (Goethe— G rudz.) 46,38 W yszogrodzki (Gimn. Cz.—
Borus (TSH — L w ó w ) ; 4:17,5 Lisiak (Lublin) 45,85 Chełm -Lub.)
Sarnecki (M ińsk M azow.) 4:18,0 L ew an dow ski (Skępe) 45,55 N ow ak (K!K.’ 2 —  Rawicz)
Czarnow ski .(Chr. —  G rudz.) 4:19,8 Rokossowski ( K .K .2 —  M oryś (G im n .— Chełmża)
P ło c h o c k i(M iń sk  M az.) 4:20,0 R aw icz) 44,30 M a c h c zy ń sk i(L .P e d . —
G o śc iń sk i(L . Ped. —  W ągr.) 4:22,2 L ew icki (K .K .2  —  R aw icz) 43,30 Chełm  Lub.)
Pszczółkow ski (Ostrołęka) 4:29,3 Czarnow ski (Chr.— G rudz.) 42,45 Holeksa (L.P.— Cieszyn)

41,85

40,20

35,57
34,92
34,87
34.25 
34,03 
33,80 
33,78 
33,75
33.26 
33,17 
33,15

33,00

43.00
43.00 
42,92

Rów nie poważnym  przeobrażę- iw ą na odległość 12,

38,10

Poprzed- | stępującej sprawie: „Przegląd  Spor-
. ja k  . pierw sza część list, u le- |nio m iał w yn ik  o kilkadziesiąt cen- tow y" ogłąsża co pew ien czas w y- 

gły dzisiejsze tabele. I dzisiaj w i- . tym etrów  gorszy i miejsce trzecie, [niki dziesięciu najlepszych lekko- 
tam y now ego.leadera listy: kol.H u - [ Na marginesie dzisiejszych tabel .atletów  w  Polsce. W numerze osta- 
benego. któ ry  pchnął k u lą .7 K .k ilo -  'w arto  poinform ować kolegów  o na- (Dokończenie n a str. 5-tej)

S T E R N IK A  J A C H T O W E J  ŻE ­
G L U G I Ś R Ó D L Ą D O W E J , W  P Ł Y  
W A N I U , O R A Z  Z A P O Z N A N I E  Z  
M O D E L A R S T W E M  J A C H T O ­
W Y M . C za s tr w a n ia  od  1 do  15  
lip c ą  b r ., k o s z t  —  35  z ł .  K o m u n i­
k a c ja :  d o ja zd  k o le ją  do  C h o jn ic  
(75%  z n iż k i  k o le j . ) ,  z  d w o rc a  au ­
to b u s e m  do  r y n k u ,  s k ą d  d a le j a u ­
to b u s e m  do  C h a r z y k o w a  (50  g r ) .  
Z g ło s ze n ia  n a  o b ó z  k ie ro w a ć  p o d  
a d re se m : K O Ł O  M O R S K IE  P .Z .  
W .F . T c z e w , G im n a z ju m  M ę sk ie , 
w r a z  z  z a d a tk ie m  10 z ł  do  15 c ze r ­
w ca . L ic z b a  m ie js c  og ra n ic zo n a ,  
p r z y ję c ia  n a  o b ó z  w g  k o le jn o ś c i  
zg ło szeń .
Z A N O T O W A Ć !  N IE  P R Z E G A P IĆ  

T E R M IN Ó W !
O K R Ę G  P O Z N A Ń S K I  P .Z .W .F .  

u rzą d za  o b o zy  sp o r to w e :  w  C h o ­
d z ie ż y  d la  u c ze n ie  i  w  S ie ra k o w ie  
d la  u c zn ió w  s z k ó ł  ś r e d n ic h . W  pro  
g ra m ie :  p ły w a n ie ,  le k k a  a t le ty k a ,  
g ry . C za s tr w a n ia  o b o zu  —  3 t y ­
g o d n ie , k o s z t  —  40 z ł.

K O Ł O  W A R S Z A W S K I E  P .Z .W .  
F . o rg a n izu je  s ze rb g  o b o zó w  sp o r­
to w y c h  i  t u r y s ty c z n y c h  n a d  m o ­
r ze m , w  gó ra c h  ś w ię to k r z y s k i c h  i  
T a tra c h . B L I Ż S Z E  S Z C Z E G Ó Ł Y  
W  N A S T Ę P N Y C H  N U M E R A C H  
S P O R T U  S Z K O L N E G O .

Spokojne nerwy
(Dokończenie ze str. 1-ej) 

bie snać, b y  P olacy potrafili zacho­
w ać zimną k rew  i obaw iali się  aby 
reakcje w rogich tłum ów nie nad­
szarpnęły systemem nerw oym  gra­
czy z pod znaku sw astyki.

N a tym  jednak nie koniec. G dy 
Tłoczyński, w  zaciętym  wysiłku 
przechodząc sam siebie —  pokonał 
Henkla, jedną z najp ierw szych  ra­
kiet św iata —  w  obozie niem ieckim 
zaczęto upraw iać dobrze znaną, 
specyficzną „p olitykę". Nacechowa­
ną dążeniem do „iiber alles za 
w szelką cenę, w szelkim  sposobem.

Ja k  n a to zareagow ali Polacy? 
Założyli protest przeciw  „taktyce 
zaskoczenia", a  gdy zainterpelowa- 
n y telefonicznie M iędzynarodowy 
K om itet pucharow y przyznał im ra 
cję  —  zrezygnow ali wspaniałom yśl­
nie z w alkow eru, godząc się na r y ­
zyko w alki. .

Rom antyzm, donkiszotena? U mi­
łowanie pięknego gestu bez w zglę­
du na skutki? O, nie! P o prostu —  
zimna k rew  i spokojne nerw y, po­
zw alające zachować do końca linię 
postępowania szczerze sportową.

N iech w szyscy wiedzą, że tak  na 
korcie tenisowym , jak  również i  na 
innej arenie —  P olacy potrafią szer 
mować nie jednym  tylk o  argum en­
tem prawa, a m ając prawo za sobą, 
zawsze będą gotowi oddać sprawę 
do rozstrzygnięcia sile. Dlatego w ła 
ćmo m i l i  cnnlrDiTip hardzn snokoi-

1 0 : 6
D  eprezentacja E uropy rozegrała 
i i  drugie spotkanie na terenie St. 

Zjednoczonych, i tym  razem odno­
sząc zw ycięstw o W stosunku 10:6! 
Spodziewaliśm y się coprawda w yn i 
k u  w yższego, tym  bardziej, że w  
St. Louis w alc zyła  —  podobno —  
słabsza drużyna niż w  Chicago. 
Tym czasem  w  tej słabszej drużynie 
w a lc zył np. piórkow iec Hatre, któ­
r y  zw y ciężył „pogrom cę" R oy L e ­
w isa z pierw szego zespołu —  Irland 
czyka D owdalla. W  lekkiej Brow n 
zw y ciężył na p u n k ty  Peirego (W ło­
ch y), k tó ry  pokonał w  Chicago 
„lepszego" Pleasant. Jedynie Erick 
A gren (S zw ecja) i M usina (W ło­
chy) potw ierdzili, że są n ajsilniej­
szym i punktam i Europy; Szw ed po­
konał Portera w  II  rundzie przez 
techniczny nokaut a  M usina w ygrał 
n a  p u n kty z Wastem. Poza tym  —  
w  muszej Nardecchia (W łochy) w y 
punktow ał D aley ‘a, w  koguciej Leh 
tinen O lli u legł Damesowi, w  śred­
niej R aadik (Estonia) pobił Jonesa 
a w  w adze ciężkiej W łoch Lazzari 
pokonał C h arley W illamsa.

D w a mecze w  A m eryce —  dwie 
w ygrane po 10:6 to nie b y le  co. To 
czego nie m ogła dokonać pierw sza 
reprezentacja Europy —  dokonała... 
rezerwowa! Los spłatał wszystkim  
„fachow com " p rzykrego figla. M a­
m y teraz św iatły dowód, że nie trze 
ba nigdy sądzić zb y t pochopnie...

L R .
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Lwów
M ISTR ZO STW A
SZERM IERCZE

N a zakończenie kursu szermier­
czego uczniów i uczenie lwowskich 
szkół średnich, zorganizowanego 
przez I. Ł W G K S  „Czarni*1 wspólnie z  
K uratorium , od były się w  hali spor 
towej drużynow e i indywidualne 
m istrzostwa szkół średnich m. Lw o 
w a. W  zawodach brało udział 12 u- 
czennic, 82 uczni i 8 drużyn. Do 
w alk  fin ałow ych  zakw alifikow ało 
się 9 koleżanek, 14 kolegów  i 3 ze­
społy.

Poziom zaw odów  wysoki. U  „b ra ­
ci szermierczej “  w idać b. duże po­
stępy w  stosunku do ubiegłego ro­
ku. Jest to n iew ątpliw ie w  głównej 
m ierze zasługą niezmordowanej i 
sumiennej pracy w yszkoleniow ej 
dypl. fechm istrza p. Łabędziewskie- 
go, k tó ry  swe w olne chwile, bezin­
teresownie poświęca szkoleniu mło 
dych szermierzy.

K olejność m iejsc finałowych 
przedstaw ia się nast.:

D rużynowo: 1) Gimn. VIII, 2) 
Gim n. X. Z w ycięski zespół otrzy­
m ał piękną nagrodę przechodnią, o- 
fiarow aną przez K ura tora OSL.

Floret pań: 1) W ojnarówna (gim. 
im. kr. Jadw igi); 2) K ozłow ska 
(gimn. im. kr. Jadw igi); 3) Świe- 
żaw ska (gimn. im. kr. Jadw igi);
4) Saw icka (gimn. im . kr. Ja d w i­
g i); 6) W achówna (gimn. im . kr. 
Jad w igi); 7) Kubiszów na (gim n. 
im. kr. Jadw igi); 8) Rogowska 
(gimn. im. A . M ickiew icza); 9) K o­
narska (gim n. „N otre Dam e“ ).

F loret panów: 1) K ozłow ski (g i­
mnazjum  VTII); 2) Schw eitzer 
(gimn. V I); 3) M roczek (gim n. X L ;

4) B rzeziński (gimn. V III); 5) Pour- 
baix (ffimn. X I ) ;  6) M ichalski 
(gim n. n i ) .  - r * W ig a m i

Szabla: 1) Pierożek (gimn. IX ),
2) Przeździecki (gim n. V I); 3) Z a ­
rem ba (gimn. V III); 4) Schw eitzer 
(gimn. V I); 5) Niew olański (gim n. 
X ); 6) B rzeziński (gim n. V III); 7) 
Ł ow icki (gim n. X ); 8) Pourbaix
(gim n. X I).

Po zawodach odbyło się uroczy­
ste w ręczenie nagród trzem  pierw ­
szym  zawodnikom z każdej grupy, 
którego dokonał nacz. Ziem nowicz. 
N agrody dla szerm ierzy szkolnych 
ufundow ali: Kuratorium  O. S. L.;
S ekc ja  Szerm iercza I. L W C K S  Czar­
nych, Polskie  Radio; f-m a „M ara- 
ton“  i  in.

P o  w ręczeniu nagród nacz. Ziem ­
nowicz, podziękow ał ppłk. M ravin- 
cslczowi, za tro skliw ą opiekę nad 
szerm ierzam i szkolnymi. Specjalną 
pochw ałę i gratulację  otrzym ał 
dypl. fechm istrz Łabędziew ski od 
nacz. Ziem nowicza, ppłk. M ravin- 
csicza i  komendanta O bwodu W.F. 
i  P .W . kpt. Berezow skiego za św ie­
tne w yszkolenie uczni.

Publiczności na w alkach fin ało­
w ych  około 200 osób.

P IE R W S Z Y  S TA R T BOKSERÓW  
SZ K O L N Y CH

W  środę, 17 bm., odbył się mecz 
bokserski pom iędzy drużynam i K or 
pusu K adetów  a teamem Państw. 
G im nazjum  K upieckiego i Liceum  
Handlowego. Ogółm rozegrano 11 
w alk, przyczym  kad eci zw yciężyli 
drużynowo 15:7. Zaznaczyć w yp a­
da, iż  kad eci górow ali technicznie 
nad sw ym i przeciw nikam i. B y ł to 
pierw szy start drużyn szkolnych. 
Ż yczyć sobie w ypada, ab y tak  pięk­
n y  sport, jak im  jest pięściarstwo, 
znalazł należne m u m iejsce w  pro­
gramie w ychow ania fizycznego. 
O by in icjatyw a, d w u tak  zasłużo­
nych propagatorów  boksu n a tere­
nie sw oich szkół, ja k im i są: prof. 
Św ierczyński i kpt. K ry w ald , zna­
lazła w ięcej naśladowców, bo pa­
miętać musimy, że Polska potrze­
buje  obecnie ludzi silnych i odważ­
nych.

W yn iki poszczególnych w alk 
przedstaw iają się nast.:

W ojna (K orpus), b ije  Rozwada, 
Szabski (K .) rem isuje z  K ulikiem ; 
M azur (Gimn. K up.) w yg ryw a  z 
Podhorodeckim, Orachowski (K.) 
zwycięża Piórczaka; Roszkiewicz 
(K .) w yg ryw a  z M arkiem ; Taba- 
czyński (K .) nokautuje N alew ane­
go; N ocek (G.) zw ycięża Konopkę; 
W ójcik (K .) bezapelacyjnie zw y­
cięża M ichułkę; Czepił (G .) nie roz 
strzyga w a lk i z  Biernackim ; Win- 
czura (G .) rem isuje z K uczysem , a 
Zalew ski (K .) w ygryw a z Keisle- 
rem.

Poziom w alk, n a  ogół wysoki.

P IŁ K A  N O ŻNA
W  rozegranym  w  czw artek, 18 b. 

m. meczu p iłk i nożnej, drużyna 
Państw. Gim n. Kupieckiego, odnio­
sła duży sukces, wysoko zw ycięża­
ją c  K orpus K adetów  6:2 (4:2). Do 
m eczu powyższego w ystąp iły dru­
żyn y w  nast. składach:

Państw. Gimn. K upieckie: Bo-
gołgrow , Donesch M., Comi, Konie- 
wicz, Wińczura, Tarnow iecki, M a­
zur, Szw ec, Donesch J., Sobczak, 
Nikoniewicz.

Korpus K adetów : W ójcik, Hart- 
inan, P iw nicki, Studziński, K u kie ł­
ka, Czarnocki, N ow ak A ., Nowak 
T., Roszkiewicz, Jaw orski, Gdula.

Gra interesująca, na w ysokim  po­
ziomie. B ram ki dla zw ycięzców , u- 
zyskali: M azur 3, Szw ec 2 i Do­
nesch J. —  1, a  d la pokonanych — 
N ow ak T . —  2.

W RECZENIE NAGRÓD 
Z A  BIE G  N A  P R Z E Ł A J

W  ub. tygodniu odbyło się uro­
czyste w ręczenie nagrody Kom en­
d y Obwodu P.W . i W.P., Państw o­
w ej Szkole Technicznej, za z w y ­
cięstwo drużynow e w  biegu na 
przełaj m łodzieży szkół średnich. 
Poza tym  sześciu p ierw szych za­
wodników  otrzym ało pam iątkowe 
dyplom y. W ręczenie nagród doko­
n a ł nacz. Ziem nowicz w  obecności 
Komendanta Obwodu P.W . i W.F. 
kpt. Berezow skiego. Zbigniew

Łowicz
K S  O LIM PIA  —  K S  O RZEŁ

14 m a ja  n a boisku Państw . Gim na 
zjum  i Liceum  im . ks. J. Poniatow ­
skiego odbył się m ecz w  „siatkę** i 
,kosza“  m iędzy klubem  gospodarz} 
,Orzeł“ a K S  „Olimpia** p rzy  P ań ­
stwowym Liceum  Pedagogicznym .

Do m eczu w  siatków kę stanęły 
drużyny w  następujących składach:

K S  Olimpia: G a b rye lsk i, M iłosz, 
B o ń czyk , K a rp iń sk i I I , K o w a lczyk ,  
P a ku lsk i.

K S  O rzeł: W a rzyw o d a , B oguck i, 
A rn o ld , J a b ło n o w sk i, R obakiew icz, 
Ż u łm a  II.

Po niezbyt ciekaw ej grze, w  k tó ­
rej znaczną przew agę m iał K S  O- 
rzeł, zw yciężył ten ostatni w y n i­
kiem  0:2. (15:7) (15:6).

U  zw ycięzców  na w yróżnienie za­
sługują: św ietn y W a rzyw o d a , B o ­
g u c k i i  J a b ło n o w sk i  o efektownych 
bardzo ścięciach.

W  drużynie K S  O lim pia jedynie 
B o ń czyk .

W  koszyków kę grały  następujące 
drużyny:

K S  Olimpia: P osłu szny , W ró b lew  
sk i, R eczko , S tę p n ie w sk i , K ró lew -  
-k i.

K S  Orzeł: W a rzyw o d a , żu łm a ,  
R o b a kiew icz , M u lin e k , B oguck i.

G ra b yła  bardzo zacięta i emo­
cjonująca. Początkow o przeważa 
drużyna „pedagogów**, później w ię ­
cej z  g ry  m ają gospodarze i ju ż  do 
końca przew ażają. P rzyczyn ił się do 
tego przede w szystkim  Ż u łm a  I I  o 
w ielk iej technice strzelający z każ­
dej pozycji. P rócz tego w yróżn ił się 
n a obronie W arzyw oda .

U  pokonanych dobry b y ł W ró ­
b le w sk i i  R eczko . Obrona słaba. W y 
nik 41:27 (17:17) (24:10).

Sędziow ał b. dobrze Ż u łm a  W . 
student A kad. W.F.

T a d e u sz  R . B on ieck i.

Cfyorzów

W  czw artek, 18 bm. odbyło się w  
Chorzowie doroczne św ięto  W.F. i 
P.W . miasta. W  ramach św ięta od­
b y ły  się zaw ody lekkoatletyczne i 
w  grach sportow ych z udziałem 
m iejscow ych organizacyj. W  zawo­
dach startow ał rów nież M iędzy­
szkolny K lu b  Sportowy, któ ry  bro­
n ił zdobytego w  roku ub. tytułu  mi 
strza drużynow ego miasta Chorzo­
w a w  lekkiej atletyce i grach, od­
nosząc i tym  razem  w spaniały suk-

W  zawodach lekkoatletycznych 
M K S zajął drużynow o I-e  miejsce, 
uzyskując 314 pkt. N a drugim miej 
scu znalazł się K S  Stadion 90 pkt., 
na trzecim  —  T. G. S okół 27 pkt. 
D alsze m iejsca zajęły: I V  K S  G łu­
choniemych, V. OM P„ VI. Szkoła 
Rzemieślnicza.

W yn iki poszczególnych konkuren 
cyj są następujące:

100 m: 1) K otuła (M K S) 11,7 s.,
2) G irtler (M K S) 11,9 sek., 3) So- 
chor (M K S) 12,0 sek.

200 m: 1) K otuła (M K S) 23,9 s.,
2) Gnot (M K S) 24,3 sek.. 3) Sochor 
(M K S) 24,5 sek.

W  sprintach ja k  w yn ika z  . 
w yższego, M K S b y ł bezkonkuren­
cyjny.

800 m: 1) Straszyński (M KS)
2.08.4 m, 2) Skolik (Stadion) 2.10,8 
m, 3) Szulisz (Stadion) 2.11,4.

3000 m: 1) Paszek (Stadion)
9.47.4 m, 2) Rzeźniczek (Stadion)
9.49.2 m, 3) G nyrek (OM P) 9.35,00

110 m  płotki: 1) Wożniczka (Sta­
dion) 17 sek., 2) Górecki (Stadion)
18,6 sek., 3) Wons (Stadion).

Skok w zw yż: 1) Reiske (M KS) 
’3 cm, 2) Kosz (Stadion) 168 cm,

3) W ener (M K S) 163 cm.
(Kol. R eiske bardzo mało trenu­

je , gdyż pilnie przygotow uje się do 
m atury).

S kok w  dal: 1) Kosz (Stadion)
6,16 m, 2) K otu ła (M K S) 5,89 m,
3) W eigel (M K S) 5,82 m.

4X100 m: 1) M K S w  składzie: 
Kotuła, Sochor, Gnot, W ener —  47 
sek., 2) Stadion —  47,5 sek., 3) K S  
Głuchoniemych.

4 X400 m: 1) Stadion 3.48,4 m, 2) 
M K S 3.51,4 m, 3) Sokół.

Rzut oszczepem: 1) Ż y łk a  (I So­
k ół) 46,89 m, 2) Ż y łka (II Sokół)
44,28 m, 3) R eiske (M K S) 40,16 m.

R zut kulą: 1) W ęglarczyk (So­
kół) 11,45 m, 2) R eiske (M KS)
11.02 m, 3) Kosz (Stadion) 10,85 m. 

Siatków ka: 1) M K S I, 2) M K S II,
3) T. G. Sokół, 4) Szkoła Rzem ieśl­
nicza. Startow ało 9 drużyn.

K oszyków ka: 1) M K S II, 2) MK 
I, 3) Szkoła D okształcająca, (el) 

Tarnów

D A L S Z Y  C IĄ G  TURNIEJU
W cyklu  rozgryw ek o m istrzo­

stw o Tarnow a, Gimn. II-gie poko­
nało Szk. Mech. 1:0 (1:0). Z aw o­
dy odbyw ały się podczas deszczu. 
Jedyn ą bram kę uzyska ł Jabszuga, 
strzelając obok w ylatującego bram­
karza. Jeśli idzie o grę obu dru­
żyn, to jednak drużyna Szlę. Mech. 
w ięcej się podobała, m ając lepiej 
grają cy atak, bardzo rozum nie k ie­
row any przez kol. Stusa. W  liniach 
defensywnych w yróżnili się Serwin 
„malutki**, M arkuf i Gancarz z Ii-go 
Gim n. W  napadzie Ii-go Gimn. do­
brze g rał Czupryna, którego silne 
strzały bronił z w ielk im  szczęściem 
bram karz „mechaników** Chm ie­
lowski. Reprezentacyjn y bram karz 
Tarnowa D w urażny (Gimn. II) nie 
m iał pola do popisu. Sędzia kol. 
Roik, dobry.

W  drugim meczu Gimn. III z w y ­
ciężyło beznadziejnie grające Gimn. 
Żyd. w  stosunku 8:0 (3:0). B ram ki 
uzyskali K ocoł 3, Boryczko i Cho­
lew a po 2 oraz A d w en t 1. Drużyna 
Iii-g o  Gimn. posiada k ilku  dobrze 
się zapow iadających graczy w  oso­
bach Now akow skiego, Boryczki, 
Olpińskiego, K ocoła i bramkarza 
W ajsclilego. Mimo deszczu pada­
jącego podczas zawodów młodocia­
nych sym patyków  p iłk i nożnej du- 
*o. Sędzia kol. K ozioł b. słaby.

W skazanym jest, ab y Zarząd
S.K.S. zw rócił uw agę na brak 
punktualności poszczególnych dru­
żyn. Joteł.

Lublin
W  zorganizowanych w  ubiegłą nie 

dzielę zawodach lekkoatletycznych, 
z  któ rych  dochód przeznaczono na
F.O.N. w zięli udział uczniowie szkół 
lubelskich, uzyskując szereg do­
brych  w yników :

100 m  M ich o w sk i (Gimn. B atore­
go) 11,6 sek. K r z e w s k i  (Gim n. S ta ­
szica) 11,9 sek.

Skok w zw yż 1 )  B ocian  (Lic. 
Handl.) 1,65 m. 2) P e łk a  (Gimn. Z a ­
mojskiego) 1,6 0  m.

R zut dyskiem  L is ia k  (Gimn. Sta­
szica) 33,56 m.

W  rozegranym  biegu na przełaj 
na dystansie 2100 m  zw yciężył L is  
(Szkoła B udow nictw a) w  czasie 
6:59,6 sek. D rugim  b y ł K e lle r  (Szk. 
Budów.), trzecim  L is ia k  (Gimn. 
Zam .).

D rużynow o I  m. i nagrodę prze­
chodnią zdobyła Szkoła Budow nic­
twa. T. M . B ałdyga .

Liceum  Handlowe.

Działdowo
ZA W O D Y  L E K K O A T L E T Y C Z N E

D nia 14 b.m. na boisku gim na­
zjalnym  odbyły się „H arcerskie 
Propagandowe Z aw ody Lekkoatle­
tyczne i G ier Sportowych** hufca 
działdowskiego. Dochód z zawo­
dów przeznaczono na F.O.N. W yni­
ki osiągnięto następujące:

B ieg 60 m  do la t 15: 1) Tabaczka i

8.4 sek., 2) K an t 8.5 sek., 3) B łasz­
kiew icz 8.6 sek.

B ieg 60 m dla starszych: 1) Szu­
ster J. 7.4 sek., 2) Z ieliński W. 7.6,
3) K arczykow ski.

R zut dyskiem  1 k g: 1) K orn alew ­
ski 48.74 m., 2) Sieradzki 37.20 m„ 
37.20 m, 3) Grudziew ski 35.25.

Rzut granatem  800 gr.: 1) Nie­
działkow ski 56.25 m , 2) Grondziew- 
sk i 53.00 m, 3) Jaździew ski 50.50.

Pchnięcie k u lą  5 kg: 1) K orn a­
lew ski 15.82 m, 2) Sieradzki 13.24 
m, 3) Szuster 11.60 m.

S kok w zw y ż: 1) Korn alew ski
155 cm, 2) C ieżuch 145 cm, 3) 
Grondziewski, Szulc, Protokowicz, 
D aszkiew icz po 140 cm.

Skok w  dal: 1) K orn alew ski 560 
cm, 2) Szuster 510 cm, 3) Szulc 
507 cm.

B ieg na przełaj 2500 m: 1) G ło­
wienko 8.24 min., 2) Jakubowski,
3) Jaździewski.

D w a ognie. Szkoła powszechna 
Iłow o —  G im nazjum 2:0. S iatków ­
ka: 1) Gimnazjum.

F ija łkow ski Marian 
SIA TK Ó W K A

Dnia 30.IV. br. w  Lidzbarku zo­
stał rozegrany mecz siatków ki po­
m iędzy II  drużyną harcerską a dru 
żyną „Strzelca**. Mecz zakończył się 
w yn ikiem  2:0 (15:1 i 15:7) na k o ­
rzyść harcerzy. Z aw ody te prow a­
dził dh. F ija łko w sk i.

X
Dnio 7 bm. odbyły się zawody 

lekko-atletyczne w  Iłowie tam tej­
szych h arcerzy z udziałem dh. K o r-  
ną lew sk ieg o  z  Działdow a. Z  lep­
szych w yn ików  n ależy wym ienić 
rzut dydkiem 1 kg. 1. K o rn a lew sk i  
W . 47.36 m ; 2. S z u s te k  39.62 n  " 
S ie ra d zk i S t .  38.78 m. Pchnięcie 
kulą 5 k g  1. K o rn a le w sk i  16.29 m;
2. S ie ra d zk i S t .  13.72 m; 3. H aska
12.54. Rzut oszczepem 800 g dh. 
K o rn a lew sk i  osiągnął oburącz 83.47 
m; praw ą ręką 52.87; lew ą zaś 30.60

Poznań

czyła  się po n iezw ykle  emocjonu­
jącej w alce zwycięstw em  Chełm a 
(25:23), któ ry zaprezentow ał nie­
znany w  Zamościu, bardzo piękny 
s ty l gry. Intensyw ny trening, pro­
w adzony w  w ciągu całego sezonu zi 
moego przez p. prof. P iątkow skiego 
dał doskonałe rezultaty. Stwierdzić 
należy, że M K S chełm ski, pod sprę­
żystym  kierow nictw em  w ytraw ne­
go nauczyciela W .F. p. prof. W ir- 
skiego rozw ija  się coraz pomyślniej 
i rokuje  ja k  najlepsze nadzieje na 
przyszłość.

Drużyna żeńska M K S -u  chełm­
skiego rozegrała tow arzyskie spot­
kanie z  zawodniczkami M K S Z a­
mość, u legając im w  stos. 2:0 (15:6; 
15:6). P . K .

/Co/c myją

K O SZ Y K Ó W K A  
W SZ K O L E  POZN AŃ SKIE J

M istrzostwa koszyków ki K u ra to­
rium  Szkolnego Poznańskiego. W 
zawodach w zięło udział 7 mistrzów 
podokręgów. Oto w yn ik i zawodów:
G. O strów  —  G. Kościan 27:25; G. 
R ydzyn a —  G . Gniezno 32:15; Lic. 
A dm inistracyjne (Poznań) —  Lic. 
Pedagogiczne W ągrow iec 24:13; G. 
Gniezno —  G. W ągrow iec 53:20; G. 
Gniezno —  G. Kościan 21:13; G. O- 
strów  —  G. M arcinkowskiego (Po­
znań) 21:15 (klęska obrońcy tytu ­
łu ); G. R ydzyn a —  Lic. Administr. 
Poznań 16:9; G. R ydzyn a —  G. O - 
strów  42:15 (fin ał zaw odów ); G. 
M arcinkow skiego —  Lic. Administr. 
w. O; d la M arcinkowskiego.

R ew elacją mistrzostw b yła dru­
żyna m istrzowska —  zespół Gim n. 
Rydzyna, któ ry b y ł w yrów n any ' 
św ietn y pod w zględem  kondycji f i­
zycznej, szybkości, a przede w szyst­
kim  zgrania. Zespół ten jest na te­
renie Kuratorium  Poznańskiego nif 
pokonany. Rozegrał 23 mecze z re ­
nomowanymi naw et przeciw n ika­
mi —  w ygryw a jąc w szystkie. Ogól­
nie turn iej stał na w ysokim  po­
ziomie.

Cbełm lubelski
ZA W O D Y  LE K K O A T L E T Y C Z N E

Tegoroczny sezon sportow y rozpo 
czął M K S chełm ski zawodam i le k ­
koatletycznym i z M K S-em  zam oj­
skim, któ re przyniosły w  rezultacie 
całkowite i cenne zw ycięstw o dru­
żynie chełm skiej w  stosunku 44:23. 
W yn iki poszczególnych konkurencji 
przedstaw iają się następująco:

100 m : L e w a n d o w sk i  (Chełm ) —
12,5 ;S ęm en iu k  (Chełm ) —  12,6; 
K r u k  (Z am ość)  —  12,9.

Silny, przeciw n y w ia tr  oraz roz­
m okła bieżnia nie pozw oliły n a  osią 
gnięcie lepszego czasu, mimo, że 
dw aj p jerw si zaw odpicy ju ż  niejed­
nokrotnie m ieli czas poniżej 12 sek.

K pla: K w ia tk o w sk i  (Zam ość) —
13,73 m ; W y szo g ro d zk i  (Chełm ) —
13,15 m ; S o k o ło w sk i  (Chełm )
13,01 m.

D ysk: W y szo g ro d zk i (Chełm ) —
32.04 m ; S o k o ło w sk i  (Chełm ) —
30,75 m ; K w ia tk o w sk i  (Zamość) —■
29.35 m.

Oszczep: N o w iń sk i  (Zam ość) —
46.35 m ; W yszogrodzki (Chełm ) —  

O m ; S o k o ło w sk i  (Chełm ) —
40,17 m.

Skok w zw yż: S k ib a  (Chełm ) —
19 cm; J o a ch im o w iw cz  (Chełm ) _

158 cm; T y szk o  (Zamość) —  158 cm.
S kok w  dal: J o ach im ow icz

(Chełm ) —  6,01 m ; J a k ie l (Za­
mość) -— 5,98 m ; L e w a n d o w sk i 
(Chełm ) —  5,96 m.

B ieg 800 m: L e c h m a n  (Chełm ) —
2.17.4 min.; P a w ło w sk i (Chełm ) —
2.20.2 min.; F o re m n y  (Zam ość) —
2.23.3 min.

Osiągnięcie tak dobrych w y n i­
k ów  zaraz na początku sezonu po­
zw ala przypuszczać, że M K S chełm­
ski stanie się najpow ażniejszym  kon 
kurentem M K S-ów  Lubelszczyzny.

Siatków ka, rozgryw ana bezpośred 
nio po meczu lekkoatletycznym  
przyniosła zwycięstw o drużynie za­
mojskiej w  stos, 2:1 i to dopiero po 
zaciętej Walce. K oszyków ka skoń­

N O W Y M. K . S.!
Z  in icjatyw y p. prof. M ichalskie­

go został założony w  Kołom yi M IĘ­
D Z Y S Z K O L N Y  K L U B  SPORTO ­
W Y. N a zebraniu organizacyjnym 
w  dniu 18 m aja w  obecności pp. 
w iz. dr. PO L AŃ SKIE G O , instr. 
JU R K OW SK IEJ z K ur. Okr. Lw ów  
skiego, dyr. B O RO NIA i  KOTEC- 
KIEG O , Profesorów w . f .  oraz de­
legacji m łodzieży w szystkich zakła­
dów średnich w  K ołom yi. Zagaił 
zebranie p. prof. M IC H A LSKI, w i­
tając zebranych. Następnie w  krót­
kim  referacie nakreślił cele i  zada­
nie M KS-u. Po referacie w yw iąza­
ła  się dłuższa d yskusja w  któ rej za­
bierali głos: p. wiz. P O L AŃ SK I, p. 
instr. JU R K O W SK A, p. dyr. KO- 
TE CK I oraz młodzież. W szyscy z za 
dowoleniem i radością p rzyjęli myśl 
założenia M K S.

W ybrano następujący Zarząd: 
Prezes SK O TN IC K I Z. (Państw. 
Liceum ), V.-prezes DOM ERECKA
C. ( n  Państw . Liceum ), Sekretarz 
W ERW A Z. (I Państw. Gimn.), 
Skarbnik R A JT  A . (Gimn. Kup.), 
Gospodarz B E B E K  J. (HI Państw. 
G im n.), Kron ikarz LIT W IC K A  Z. 
(II Państw . Gim n.).

W w olnych wnioskach wysunięto 
k ilk a  dezyderatów, a m iędzy in ny­
mi, aby urządzono zaw ody strze­
leckie, św ięto sportowe dla m ło­
dzieży szkolnej i  zaw ody m iędzy- 
klubow e ze M KS. ze Stanisławowa.

L it wieka Z.

Rcgoźno \blkp.
W  dniu 18.V. 1939 r. odbyły się 

zaw ody lekko-atletyczne pomiędzy 
Liceum  Pedagogicznym  z W ągrow­
ca a Liceum  Pedagogicznym  z Ro­
goźna. Z aw ody sta ły n a wysokim  
poziomie, w  rezultacie przyniosły 
szereg doskonałych w yn ików . Nb 
100 m Sitarek z Rogoźna uzyskał 
czas 11,7 sek. W skoku w zw y ż  Za­
m ęcki i P aw elczy k  z W ągrowca 
osiągnęli wysokość 1 ,6 0 m, w  dal 
Zam ęcki skoczył 6,24 m. W  szta­
fecie  olim pijskiej Rogoźno uzyska­
ło 3:54,3. W sum ie zaw ody zakoń­
czy ły  się w ynikiem  nierozstrzyg­
niętym  52:52.

W yn iki szczegółowe przedstawia­
ją  się następująco:

100 m —  1) S itarek (R) 11,7; 2) 
Słom a (W ) 12,2; 3) W ieczorek (R) 
12,4; 4) Zam ęcki (W ).

800 m —  1) S itarek (R) 2:10,6;
2) Napierała (W ) 2:23; 3) K ow al­
ski (R) 2:24,4; 4) Rólirad (W).

1.500 m  —  1) Gościniak (W) 
4:47; 2) F lieger (2) 4:47,4; 3) R a­
dziszewski (W ) 4:53; 4) Kow alski 
(R).

S kok W dal —  1)  Zam ęcki (W) 
6,24 m ; 2) Sitarek (R) 5,70 m ; 3) 
Nawrocik (R) 5,64 m; 4) Dziennik
(W).

Pchnięcie kulą —  Reksiński (W)
12,73 m ; 2) N aw rocik (R) 11,52 m;
3) D rela (R) 11,15 m; 4) Lehw ark
(W ).

Rzut dyskiem  —  1) Reksiński 
(W ) 44,60 m ; 2) Pietrzak (R) 39,35 
m; 9) L eh w ark  (W ) 38,24 m ; 4)
Lorenz (R ).

R zut granatem  —  1) Lehw ark 
(W ) 66 m ; 2) Reksiński (W) 65 m;
3) F lieger (R) 64 m; 4) D rela (R).

4X100 m —  1) Liceum Pedago­
giczne Rogoźno 48 sek., 2) Liceum 
Pedagogiczne W ągrow iec 48,2 sek.

Sztafeta olim pijska —  1) Liceum 
Pedagogiczne Rogoźno 3:54,3; 2)
Liceum Pedagogiczne W ągrowiec 
“ :04.

Fechner Edmund 
N a zapytanie K olegi odpowiada­

m y, że z całą przyjem nością bę­
dziem y widzieć w Koledze naszego 
korespondenta, ale prosimy o od­
powiednie zaświadczenie w ycho­
w aw cy fiz. i o fotografię, celem w y­
stawienia legitym acji koresponden- 

Poza tym  musim y nadmienić, że 
w yn iki nie będą uwzględnione w 
„Tabeli** z powodu braku poświad­
czenia ew. kierow nika .zawodów.

Red.
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Różanystok
W YN IK I ZAW ODÓW :

B ieg 100 m: K alisiew icz (Róża­
nystok) 11,5; Sobotko (Gimn. Su­
w ałki) 11,6; Sulikow ski (Gimn. Su­
w ałki) 11,6; Zaw adzki (Sejn y) 11,7, 
Dorobek (Różanystok) 11,8; Sko­
nieczny (Suw . Szk. Mech.) 11,9; 
K ościerowski (Sejny) 11,9; Łoziń­
ski (Suw. Szk. Mech.) 12,1.

B ieg 1500 m: Andrulew icz (S e j­
ny) 4.44,2; Zaw adzki (Suw . Gim n.) 
4.46,6; Skrodzki (S ejn y ) 4.49; Żu­
kow ski (Różanystok) 4.49,4; D y­
czewski (Suw . Szk. Mech.) 4.50,2; 
Dziczkow ski (Gimn. Suw.) 4.51; 
Feltow icz (Różanystok) 4.52; Dru- 
cis (Suw. Szk. Mech.) 4.54.

Sztafeta w ahadłow a: 4X100 m: 
R óżanystok 50,1; S ejn y 52,2; Suw. 
Szk. Mech. 54,2; Gim n. Suw ałki
52,8.

Skok w zw yż: K uphal (Różany­
stok) 1,70 m; K alisiew icz (Różany­
stok) 1,65 m; Dyndo (Gimn. Suw .) :
1.55 m; D yczew ski (Suw . Szk. M e­
chaniczna) 1,55 m ; Zaw adzki (G i­
m nazjum  Suw .) 1,55 m; Żyliński 
(Suw . Szk. Mech.) 1,50 m; K arpo­
w icz (Różanystok) 1,50 m; Koło- 
siew icz (Sejn y) 1,50 m.

Skok w  dal: K alisiew icz (Róż.)
6.36 m; Zaw adzki (Sejny) 5,95 m; 
Z ieliński (Sejny) 5,94 m ; Tomczyk 
(Róż.) 5,92 m ; K obak (Suw. Gim n.)
5,87 m ; Dzipanow (Suw. Gim n.) 
5,78 m; Skonieczny (Suw. Szk. M.) 
5,59 m ; Żyliński (Suw . Szk. Mech.)
5.56 m.

S kok o tyczce: W asilew ski (G im ­
nazjum  Suw .) 3,24 m ; Zaw adzki 
(Sejn y) 3,15 m; Czepulew icz (Suw. 
G im n.) 3,06; Arendarski (R óżany­
stok) 3,06 m ; Lipski (Suw . Szk. 
M ech.) 3,00 m; D yczew ski (Suw. 
Szk. Mech.) 2,77 m ; Czarkow ski 
(Sejn y) 2,54 m ; K uphal (Różany­
stok) 2,54 m.

R zut dyskiem  2 kg: Strzałkow ­
sk i (Róż.) 35,63 m; Tom czyk (Róż.)
35,60 m; Chrostowski (Sejny) 34,71 
m; M ierzejew ski (Suw . Szk. Mech.)
30,08 m; Czarkow ski (Sejny) 29,90 
m; W asilew ski (Gimn. Suw ałki)
28.40 m; Roguslti (Gim n. Suw .)
25.36 m; Radziw iłow icz (Suw . Szk. 
M ech.) 23,78 m; św ierczyński (Ró­
żanystok) 33,98 poza konkursem.

R zut oszczepem 600 gr: W asilew ­
sk i (Róż.) 47,45 m ; Z ieliński (S e j­
ny) 44,55 (poza konkursem 47,63); 
Roguski (Gimn. Suw .) 42,80; Ra- 
p iej (Sejny) 42,78; Żyliński (Suw. 
Szk. Mech.) 42,52; Strzałkow ski 
(Róż.) 41,84; M aziew ski (Suw . G.) 
38,18; M ierzejew ski (Suw . Szk. M.)
32.40 m.

Pchnięcie kulą 5 kg: Tomczyk
(Róż.) 15,45 m; M ierzejew ski (Su­
w a łk i Szk. Mech.) 13,17; W asilew ­
ski (Róż.) 12,82; B ielecki (Sejny) 
12,44; W asilewski (Suw . Gimn.) 
12,44; Sobotko (Suw . Gimn.) 12,16; 
Chrostowski (Sejn y) 11,43; R adzi­
w iłow icz (Suw . Szk. Mech.) 11,16.

Pchnięcie kulą 7 K  kg: Tom czyk 
(Róż.) 13,40; W asilew ski (Róż.) 
11,41; M ierzejew ski (Suw . Szk. M.) 
11,10; Strzałkow ski (Róż.) 10,82. 

Z A W O D Y  L E K K O A T L E T Y C Z N E  
W  dniach 14 i 15 b.m. odbyły się 

u nas m iędzyszkolne zaw ody lekko­
atletyczne i w  grach sportowych 
(siatkówce i koszyków ce), w  k tó ­
ry c h  w zię ły  udział: reprezentacja 
Pryw atnego G im nazjum Sejn, P ań ­
stw ow ego G im nazjum Suw ałk, 
Państw ow ej Szkoły Mechanicznej 
Suw ałk, oraz P ryw atnego Gim na­
zjum  Różanegostoku. Z aw o dy od­
b y ły  się po raz drugi o przechodnie 
nagrody, któ re w  roku ubiegłym  
zdobyła reprezentacja Gim nazjum 
Różanegostoku.

W yn iki zaw odów  przedstaw iają 
się następująco:

1-sze m iejsce i  przechodnie na­
grody po raz drugi zdobyła repre­
zentacja Gimn. Różanegostoku 
(141 pkt.) przed rep. P ryw ata. 
Gimn. S e jn  (112,5 pkt.), Państw. 
Gimn. Suw ałk  (85,5 pkt.) i Państw. 
Szkołą Mechaniczną (65 pkt.).

W  koszyków ce zw y ciężył Róża­
nystok przed Sejnam i, Państw . Szk. 
Mech. S u w ałk  i Państw . Gimn. Su ­
w ałk.

W  siatków ce zw y ciężył również 
Różanystok przed Sejnam i, Państw. 
Gim n. S u w ałk  i Państw. Szk. Mech. 
Siedlce
TRÓJM ECZ L E K K O A T L E T Y C Z N Y

18.V . n a boisku im . B. P ru sa zo­
stał rozegrany trójm ecz lekkoatle­
tyczn y pom iędzy reprezentacjami: 
M K S  Prus (Państw. Gimn. i Lic. 
im . B. Prusa), M K S Przyszłość 
(Państw. L ic. i Gimn. im . St. Żół­
kiew skiego) i Państw . Szkołą R ze- 
m ieślniczo-Przem ysłow ą im. St. Sta 
szica. Mimo braku treningu, któ ry  
nie m ógł się odbyć ani razem z po­
w odu w ybitnie  złej pogody, ciągle 
p adał deszcz —  zaw odnicy uzyskali 
szereg doskonałych w yn ików . Z w ła ­
szcza w yn ik i uzyskane przez W y ­
czółkowskiego (Żółk.) w  skoku ~

dal i biegu 109 m napaw ają nas otu­
chą na przyszłość. W  sam dzień za­
wodów pogoda zupełnie dopisała. 
Publiczności ok. 400 osób. Zaw ody 
organizował M iędzyszkolny Klub 
Sportowy.

W yniki:
100 m: W yc zó łk o w sk i  (Żółk.) —  

11,6; K ry s te k  (Prus) —  11;9; N ie-  
k ra sz  (Prus) —  12,4.

Skok w  dal: W yc zó łk o w sk i
(żó łk .) —  615 cm; N ie k ra sz  (Prus) 
603 cm; K u b a c k i (Rzem.) —  578 cm.

Skok w zw y ż G ruszeck i (Żółk.) —  
165 cm; B ro d z ik o w sk i (Prus) —  K u  
b a c k i (Rzem .) —  po 150 obaj poza 
konkursem po 160.

K u la  5 kg: G ruszeck i (żó łk .) —
14,07 m; B ro d z ik o w sk i  (Prus) —
13,40 m; Z a le w sk i (Prus) —  13,10; 
K u b a c k i  (Rzem.) —  13,06 m.

800 m: M ig d a lsk i (Prus) —  2.10,5 
(now y rekord Siedlec); U ziębło  
(Prus) —  2.11,1; T ręb ic k i (Żółk.) —
2.15,8.

Sztafeta 4 X  100 m: P ru s—  Bro- 
d z ik o w sk i H eltm a n , K ry s te k ,  N ie ­
kra sz ) —  51,5; Rzem ieślnicza —  
( Ja d c zu k , B y c zy ń sk i, K u b a c k i, R ó -  
ża k )  —  52,3.

W punktacji zespołowej (5, 3, 1), 
prowadzi: 1) M K S  „Prus“  —  26 pkt.
2) M K S „Przyszłość" —  21 pkt. 3) 
Rzem .-Przem ysł. —  6 pkt. Komisję 
sędziowską stanowili: pp. prof. prof. 
D u tk ie w ic z , H erm a n o w sk i oraz kol. 
kol. S zy m a ń s k i  (Prus), R ó ża k  (R.- 
P .), R edas  (żółk.) oraz S ta n is ze w ­
s k i  (prez. M K S). Do rozegrania zo­
stały jeszcze następujące konkuren­
cje: dysk 1 kg, skok o tyczce, gra­
nat oraz oszczep 600 grm.

S t .  S ta n is zew sk i.

Tarnopol

14 M 10 CM
15 m aja 1939 roku R oubo  uzyskał 

podczas eliminacji na mecz Tarno­
pola ze Lw ow em  następujące w y ­
niki:

1) Pchnięcie kulą 5 k g  14 m  10
a; 2) rzu t dyskiem  2 k g  30 m; 3) 

rzut oszczepem 800 g 47 m  16 cm.
M . S n e ryń sk i..

Iłowo
H KS CZU W AJ —  K S NAPRZÓD

30 kw ietnia 1939 roku drużyna 
H K S-u  „C zu w aj" z Iłow a gościła w 
Jabłonowie. Przeciwnikiem  harce­
rzy b yła drużyna K lubu Sportowego 
„Naprzód" z Jabłonowa. Spotkanie 
odbyło się w  bardzo przyjacielskim  
nastroju i po ciekaw ej w alce zw y­
cięstwo odniosła jedenastka gospo­
darzy. W ynik meczu ustanowił M u ­
r a w s k i  strzelając jedenastkę już w 
pierwszej połow ie spotkania. Mecz 
zakończył się więc w ynikiem  1:0 na 
korzyść K S  „N aprzód" pomimo am 
bitnej i zaw ziętej gry  harcerzy.

S ie ra d zk i S tan is ław .

Tarnowskie Góry

TU RN IEJ K O SZ Y K Ó W K I
16 b. m. na boisku M .K.S. odbył 

się turniej w  koszyków ce o mi­
strzostwo Gimn. Kupieckiego. Do 
turn ieju stanęło pięć zespołów. W y­
niki techniczne są następujące: 
III-b —  I-a 35:0, I ll-a  —  I-a 14:2,
II-b —  I l-a  10:2, I ll-a  _  Il-b  19:0,
III-b —  II-b 6:4. Najlepszym i w 
turnieju byli: B iliński III-b, Kaczo­
row ski III-b, Kam iński III-b, Palka 
Ill-a , Zeman Ill-a , K iem ick i Ill-a.

X
18 bm. gościliśm y lekkoatletyczną 

repr. L w ow a przeciw  której stanę­
ły  w szystkie zespoły Tarnopola. Na 
starcie stanęła też po raz pierw szy 
sekcja lekkoatl. M KS-u.

W ystęp nasz zakończył się peł­
nym  sukcesem, albow iem  zajęliś­
m y w  ogólnej punktacji pierwsze 
miejsce, przy czym punktacją re- 
prezent. L w ow a nie b yła brana pod 
uwagę.

W reprezentacji Lwo\ya w ystąpi­
ło czterech członków lwowskiego 
MKS-u, a to: Zatw arnicki, B o­
rus, Romaniszyn i Burzyński. Na 
w yróżnienie z  M .K.S-u zasłużyli: 
Raubo, Poczynek, B arecki, Gon- 
czewski, P ietrzyszyn oraz Ryszaw y.

W yn iki techniczne przedstaw iają 
się następująco:

100 m : 1) Zatw arnicki (L ) 11,2; 
6) B arecki (M K S) 12,2.

0 m: 1) Zatw arnicki 23,7; 3) 
B arecki 25,2.

0 m: 1) Korzeniowski (L )
2,04.9. Poczynek (M KS) 2,22,5.

1500 m : 1) K orzeniow ski 4,37,8;
3) Gonczewski (M K S) 4,49,1; 4)
Głuch (M K S). Reszta zawodników 
tarnopolskich daleko w  tyle.

5000 m: 1) Borus (L) 15,50,6 (re­
kord okręgu).

Skok w  dal: 1) D rużbiak (L)
32; 2) B urzyński (L ) 6,17; 4) P ie ­

trzyszyn (M KS) 6,07; 5) Zachar-
ków (M K.S) 5,98.

S kok w  zw yż: Sem kow icz (L)
1,73.

Pchnięcie kulą: 1) Romaniszyn
12,46; 4) Raubo (M K S) 10,35.

R zut dyskiem: 1) B egaj (L)
',99; 3) Rom aniszyn (L ) 35,99; 4) 

Raubo (M KS) 29,90.
Oszczep: 1) B urzyński (L) 48,03;

3) Raubo 47,06.
S ztafeta 4X100: 1) L w ó w  47;

2) K resy  52,3; 3) M K S 55. Zajęcie  
trzeciego m iejsca przez stafetę 
M K S było rezultatem  wprost ka ta ­
strofalnego podawania pałeczki.

P unktacja drużynowa w ygląda 
następująco: 1) M K S 130 pfet., 2) 
K resy  114 p., 3) P.P.W. 29 p., 4) 
Sokół 25 p „ 5) P .K.S. 16 p „ 6) 
S trzelec 12 pkt.

P o zawodach odbyło się rozdanie 
nagród w  postaci sprzętu ofiarow a­
nego przez L.Ó.Z.L.A. Nagrodę ze­
społową otrzym ał M .K.S. Organi­
zacja zaw odów  dość dobra. W idzów 
ponad 1000!! A . S

G ratulujem y w yn ików , lecz nie 
w iem y, czy koledzy pam iętają o 
tym, że w  „Tabeli 20-stu n ajlep­
szych" zamieszczamy tylko  w yn iki 
poświadczone przez kierow nika za­
wodów. W ięc czekam y na odpo­
w iednie zaświadczenie.

Red.

W  zawodach o m istrzostwo szkół 
śląskich M K S Tarnow skie G óry po­
konał M K S II z  K atow ic w  koszy­
kówce 91:21 (48:10) i w  szczypior­
niaku 8:7 (2:5). Natomiast w  piłce 
nożnej i siatków ce zw yciężyli K a- 
towiczanie, bijąc T. G óry w  siat­
ków ce 2:0, a w  piłce nożnej 5:2 
(2:0).

X
Dn. 17 bm. odbyły się n a boisku 

szkolnym  w ew nętrzne zaw ody lek ­
koatletyczne Państw ow ej Szkoły i 
Liceum Chemicznego. W yniki:

60 m: Golian 7,4, Świtocz, Mich- 
nowicz.

G olian 25,4, Świtocz, Je- 
szewski.

800 m : B ojanow ski 2:16,0, Mat-
s ,  Lenart.
S kok w zw y ż: Grocholski 1.60 m, 

K obylski 1.60 m, B ojanow ski 1.58

Skok w  dal: M atras 5,69 m, G ro­
cholski 5,56 m, Lew andow ski 5,50 
mtr.

K u la  5 kg: Grocholski 12,79 m, 
Matras 12,00 m, Pogorzelski 11,21 
mtr.

D ysk 2 k g: O połczyk 30,70 m, 
Biełocerkow ski 29,00 m, Grochól-

P R ZYG O TO W UJEM Y SIĘ 
JJO TRÓJM ECZU!

Koło' Sportow e G im nazjum im. 
M. Rodziewiczówny w  Kobryniu 
organizuje' w  dniach 10— 11 czerw ­
ca trójm ecz lekkoatletyczny i gier 
sportowych, w którym  udział wez­
mą zespoły: Gim n. Państw, króla 
W ł. Ja giełły z  Łunińca, Gimn. P ań­
stw ow e J. Piłsudskiego z P ińska o- 
raz zesppł tut. Gim nazjum . T ró j­
m ecz terr najw iększa im preza spor­
towa na Polesiu odbędzie się już 
po raz trzeci. P ierw szy b y ł zorgani­
zow any przez Pińsk w  1937 r. W r. 
ubiegłyrń zaw ody te odbyły się w  
Lunińcu, zaś w  roku bieżącym  or­
ganizacja przypada w  udziale K o- 
bryniowi.

Tutejsze Koło Sportow e na czele 
prezesem A . Dowgierdem , chcąc 

ja k  najlepiej zaprezentować się na 
trójm eczu i utrzym ać tradycję  zw y 
cięzców w  k lasyfik a cji ogólnej, już 
obecnie przeprowadza treningi i 
zaw ody w  celu w yłonienia drużyny 
reprezentacyjnej. W  rozegranych 
zawodach, które zakończone zosta­
ły  dnia 17.V. poziom b y ł na ogół 
dość w ysoki i choć nie uzyskano 
nadzwyczaj dobrych w yn ików , to 
jednak z form y czołowych zawod­
ników  możemy b yć  zadowoleni. 

W yn iki uzyskano następujące:
100 m —  1) D ow gierd A .; 2) K a ­

linow ski po 13 sek.
400 m  —  1) D ow gierd A . 56 sek.; 

2) B iełow icz 57 sek.
800 m  —  1) B iełow icz 2,17 sek.;

2) W olf 2,18,8 sek.
W  dal —  1) D owgierd A . 564 cm;

2) P łachecki 551 cm.
W zw yż— 1) D owgierd A . 158 cm;

2) Szczur 148 cm.
T yczka —  1) Szczur 245 cm; 2) 

W olf 230 cm.
T rójskok —  1) D ow gierd A . 1182 
n; 2) W olf 1065 cm.

(el)

Miechów
W YN IK I ZAW ODÓW  M IĘ D ZY­

S ZK O LN YCH  
18 m aja 1939 r.

IX  GIM N AZJUM  (K R AK Ó W ) —  
G IM N AZJUM  (MIECHÓW) 

L ekkoatletyka 
)0 m: Schabowski 12,0 (Miech.), 

B ystrzyński 12,1 (K rak.), Kacerz
12,6 (K rak.), M ickoś 12,8 (Miech.).

Sztafeta 4 X  100 m: Sroka
(M iech.), Relidziński, Miekoś M a­
rian, Schabow ski 50,1 sek., K rzy- 
nacki (K rak.), Konas, Bystrzyński, 
Kacerz 50,9 sek.

S kok w  dal: Feszczuk 6,19 m 
(M iech.), Sroka 6,14 m (Miech.), 
B ystrzyński 5,84 m  (K rak.), Zaręb­
ski 5,62 m (K rak.).

Rzut kulą 5 k g: Szczeciński 14,38 
i (M iech.), Sekuła 13,51 m  (M ie­

chów ), W olf 13,11 m (K rak.), Z a ­
rębski 12,42 m  (K rak.).

Ogólny w yn ik  zaw odów  lekko­
atletyczn ych  Liceum i Gim nazjum 
(M iechów) —  IX  Liceum i Gim na­
zjum  (K ra kó w ) —  32 pkt. do 16.

G R Y  SPORTOW E:
Siatków ka: G im nazjum Miechów 

—  G im nazjum  K ra kó w  2:0 (15:5,
15:11).

K oszyków ka: G im nazjum IX  Kra 
ków  —  G im nazjum M iechów (15:7, 
12:20). 27 do 27 pkt.

Zaw ody prow adził prof. m gr K a ­
zimierz Św italski (M iechów), sę­
dziow ał p. prof. K azim ierz U rbań­
sk i IX  G im nazjum (K raków ).

P I A S T Ć W
O f U J f l L j

Kobry ń i D ysk 2 k g  —  1) T ry lew ski 22,84 
m; 2) K ułakow ski 22,62 m.

| K u la  5 kg —  1) K ułakow ski 12,74 
'm ; 2) D owgierd A . 12,25 m.

Oszczep 800 gr  —  1) K ułakow ­
sk i 40,22 m; 2) K opiec 34,68 m.

Poza tym  odbyw ają się zawody 
koszykow e, w  których prowadzi 
zdecydowanie klasa I liceum  przed 
klasą IV-tą. Następna generalna 
próba lekkoatletyczna oraz zakoń­
czenie zawodów koszykow ych  od- 

I będzie się w  najbliższych dniach 
podczas której zdecydow any zosta­
nie ostatecznie skład reprezentacji 
Gim nazjum na trójm ecz Pińsk —  
Łuniniec —  K obryń.

W. Krzyżanow ski

Katowice
Drużyna M .K.S-u Katow ice I ru-

I szyła do rozgryw ek mistrzowskich 
|w  piłkę nożną dnia 17.V. b.r. od- 
; nosząc od razu w  1-szym m eczu na 
i  obcym terenie zwycięstw o w  stos. 
15:2 (2:0). Przeciwnikiem  b yła  dru- 
iżyn a M .K.S-u z Tarnow skich Gór, 
! drużyna tw arda i ambitna, lecz 
'gra ją ca  na niskim poziomie tech- 
j nicznym.

Drużyna M .K.S-u kat. I, której 
j k ierow nikiem  jest obecnie p. prof.
; Kozdroń, nie posiada słabych punk­
tów. Zaraz w  1-szym m eczu ząde- 

| monstrowała ładną grę, szczególnie 
Lw lin ii ataku, oraz obrony. W  razie 
' uzyskania mistrzostwa przez dru- 
i żynę M .K.S-u kat. I  (co jest bar- 
jdzo prawdopodobne), będzie ona 
reprezentow ać Śląsk na m eczu z  
z W arszawą, któ ry  odbędzie się w 
dniu św ię ta  Sportowego w  Cieszy­
nie. Drużyna zostanie prawdopo­
dobnie wzmocniona graczam i M K S 
z Chorzowa. Kandydatam i do re­
prezentacji śląska, są na razie: 
obrońcy Ig ła i Czakański, pomocni­
cy M artin i Czaja, oraz ca ły atak 
w  składzie: Śmitowski. Bóhm, Ko- 
cima, Kubiszik, Szymański.

Usta 20-tu najlepszych
(Dokończenie ze str. 3-ciej)

tnim znaleźliśm y k u  naszemu za­
dowoleniu szereg nazw isk z terenu 
szkolnego.

W  biegu na 400 m  kol. W ojcie­
chow ski jest 9-ty w  Polsce. (M owa
0 rezultatach uzyskanych w  sezo­
nie wiosennym ). W  skoku w zw yż 
rew elacja! kol. Siem iątkow ski dru­
g i w  Polsce (183 cm ), kol. Mokszki 
piąty (180 cm ), kol. Reiske szósty 
(178 cm ). W  skoku w  dal kol. M ok­
szki trzeci, w  trójskoku kol. Żyliń­
ski dziew iąty, w  pchnięciu k u lą  7)4 
k g  —  kol. H ubeny dziesiąty. N ale­
ży  wziąć pod uwagę, że „Przegląd 
S portow y" nie otrzym uje kom plet­
nych sprawozdań z zaw odów  szkol­
nych, dlatego w ielu  kolegów  pomi­
nięto w  zestawieniu listy.

Po tych  uw agach m ających na 
celu „podniesienie" ducha, przecho­
dzim y do om awiania zaszłych 
zmian.

W  biegu na 200 m  sześciu now i­
cjuszy, a jeden kol. Z atw arnicki 
w yw in dow ał się od razu na 5-te 
miejsce. Reszta kolegów  ograniczy­
ła się do robienia bałaganu w  do­
łach listy.

Z a to na 800 m  notujem y fak t 
niecodzienny. Ca ła  druga dziesiąt­
ka zmieniła sw ój skład osobowy. 
W yw arło to sw ój potężni w p ływ  
na poziom tej konkurencji. G d y je ­
szcze 8 m a ja  piętnasty m iał 2:25, to 
dzisiaj dw udziesty p rzekroczył 2:18 
sek. Z  p lejady now ych na w yróż­
nienie zasługuje kol. Zawadzki, 
który, uzyskując w yn ik  2:10,2 sek. 
uplasow ał się n a m iejscu siódmym. 
Przedostatni numer, bo 19-ty jest 
w  posiadaniu reprezentanta Boch­
ni, a  milionowa stolica niem a n a­
w et dwudziestego w  Polsce biega­
cza —  ucznia!

P ow ażna zmiana zaszła w  konku­
ren cji 1500 m. K ol. Borus ze L w o­
w a przebiegł ten dystans w  czasie 
4:17,5 sek., co dało m u ty tu ł w iee- 
leadera tabel. Pozostałe zm iany w 
liczbie sześciu dotyczą drugiej dzie­
siątk i zawodników. Zm ieniły one w  
dużym  stopniu przeciętną w yn i­
ków, podw yższając zarazem rezul­
tat ostatniego z  4:57 do 4:46.

W  pchnięciu kulą 1%  k ilow ą w i­
tam y now ego leadera. Jest nim k o ­
lega H ubeny z Grudziądza, któ ry 
pchnięciem na odległość 12,96 m 
w ysforow ał się na czoło, przegania­
jąc kol. Tom czyka o całe trzydzie­
ści centym etrów. K ilk u  innych k o ­
legów  przyczyniło się do w ypełn ie­
nia całego „kontygen tu" miejsc, tj. 
pełnej dwudziestki. Zdołali jeszcze 
usunąć słabiutki w yn ik  10,41 m e­
tra.

G eneralna czystka dołów  odbyła 
się na terenie tabeli rzutu dyskiem
1 kilow ytn. Dziew ięciu dyskoboli 
dokonało m ałego „przew rotu". Gdy 
b y takie  ogromne zmiany zachodzi­
ły  w  dalszym  ciągu, ju ż  za tydzień

m ielibyśm y dw a tuziny kolegów 
lepszych od G ierutty i Fiedoruka; 
bo proszę zauw ażyć: niedawno pięt 
nasty figu row ał z rzutem  28 m, a 
dzisiaj dwudziesty ledwo utrzym u­
je  się z  40 metrami! Dwanaście me­
trów  w  dw a tygodnie, to doprawdy 
b łyskaw iczna poprawa. Naturalnie 
nie trzeba tego brać całkiem  na se­
rio. Stało się tak  w skutek  kompro­
m ituj ąco słabych rzutów z k w iet­
nia. Poniew aż w akow ało dziesięć 
w olnych miejsc, w ięc też znalazły 
się na honorowym  w ykazie  rezul­
taty mocno słabe. A le  to n ic nie za­
szkodziło lekk - j atletyce szkolnej. 
W prost przeciwnie: zdopingowało 
w iele uczniowskich k lubów  sporto­
w ych do podjęcia ataku. N ie  długo 
czekaliśm y na owoce tych  ataków. 
W  tej ch w ili rzut dyskiem  jest jed­
ną z najbardziej w yrów nanych kon 
ku ren cji w  ogóle, gd y jeszcze 8 m a­
ja  różnica m iędzy sezonem jesien­
nym  a wiosennym występow ała 
nadzw yczaj jaskraw o (45 in 35 me­
trów).

1 2  nazw isk now ych spostrzegamy 
w  rzucie dyskiem  2 kilow ym . Tu ­
taj zm iany są innej natury. Nasuwa 
się tutaj podobieństwo do zębatego 
koła. W yn iki now ych w eszły rów ­
nomiernie do w szystkich części 
starej tabeli. N -ry: 3, 4, 6, 9 10, 12, 
12, 15 itd. obsadzone są nieznanym i 
nazwiskam i. (Za w yjątkiem  kol.: 
Tom czyka i  Hubenego, któ rzy „pa­
n u ją" w  cięższej k u li).

Z a  to w  rzucie oszczepem 800 gr 
tylko  dolne rejony u legły  znacz­
nym  zmianom. Rozpiętość w yn i­
k ów  jest tutaj zastanawiająco du­
ża. P ierw szy kol. K orn alew ski ma 
przeszło 56 metrów, ostatni, kol. 
Holeksa 38 m. Trzeba w ięcej uwa­
gi poświęcać oszczepowi!

P odkreślam y obecność na liście 
na m iejscu 13-tym kol. B itk i z  C ie­
szyna. Czekam y dalszy :h w yn ików  
z Zaolzia!

N ie uwzględniliśm y w  naszych 
tabelach niektórych w yn ików , po­
n iew aż nie zostały opatrzone uw a­
gam i co do w ag i przyrządów  spor­
tow ych (jeśli chodzi o rzuty), 
w zględnie adnotacjami w ychow aw ­
ców fizycznych, potwierdzających 
p raw dziw ość rezultatów . Odnosi się 
to szczególnie do korespondencji ko 
lęgów  z  Suw ałk, zamieszczonej w 
num erze 63-im na stronie 5-ej, o- 
raz części korespondencji z  Łucka.

O statnia tabela w  bież. roku 
szkolnym, zam ykająca definityw nie 
rok szkolny 1938/39, ukaże się w  o- 
statnim num erze Sportu Szkolnego, 
w  połow ie czerwca. U względnim y 
w  niej w szystkie protokóły z zaw o­
dów, zamieszczone w  naszym piś­
m ie do num eru ostatniego włącz-

Nihiejsze listy uw zględniają w y ­
niki w ydrukow an e w  Sp. Szk. do 
n-ru 66-go włącznie. js.
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V u  s z a r o Ze w spom nień o C hm ielew skim

Niedzielne zmartwienia  E l a U H l i  strz Europy
Co ś  ta k i  z n u d zo n y ?

—  M a m  w o ln e  p o p o łu d n ie ... 
N ie  w ie m ,  j a k  c zas zab ić ...

—  C h o d ź  z e  m n ą  n a  m e c z  p i ł ­
k a r sk i .

—  J a? ... N a  m ec z? ... T o  d o b re  
d la  h o ło ty ! ...

—  T a k  są d zisz? ... H m !... L u d z ie  
z  to w a r z y s tw a  c h ę tn ie  o d w ie d za ją  
a p a szo w sk ie  s p e lu n k i ,  d la  ś w ie ­
ż y c h  w ra ż e ń ... Z n i ż  s ię  i  t y  do  s f e ­
r y  sp o r to w có w ... M o że  c ię  to  
ro ze rw ie ...

—  W ą tp ię ... A l e  z  n u d ó w  m o g ę  
iść  z  to b ą , n a  t e n  m ec z .

Có ż  p a n  ta k i  zm a r tw io n y ?
—  Z m a r tw io n y ?  Z r o zp a c zo ­

n y !  N ie  m o g ę  b y ć  n a  d z is ie js z y m  
m e c zu !  C z ło w ie k  c a ły  ty d z ie ń  ż y ­
je  n a d z ie ją , ż e  w  n ie d z ie lę  o d e t­
c h n ie  s p o r to w ą  a tm o s fe rą , p r z e ­
ż y je  p ó łto r a  g o d z in y  e m o c ji, w y -  
k la s zc ze  s ię , w y k r z y c z y ,  a  tu  m a sz  
—  ch ło p  s tr z e la , a  P a n  B ó g  k u le  
no si!  D y żu r . A k u r a t  n a  m n ie  tr a ­
fiło !... T a k i  m e c z !  T a k i  m ecz!...

*
/ ~ l ć ż  p a n  ta k i  w ś c ie k ły ?
O  —  A  n ie c h  to  d ia b li p o rw ą !  
M u szę  iś ć  n a  m e c z , a  ty m c z a s e m  
k o le g a  p r o je k tu je  w y c i e c z k ę  m o ­
to c y k lo w ą  do  P u s z c z y  B ia ło w ie ­
s k ie j !  P ro p o n u je  m i  t y ln e  s io d e ł­
k o !  P a n ie ,  —  s ło ń c e , las, ż y w ic a ,  
p ta s zę ta , o zo n  —  a  ja  m u s z ę  s ie ­

d z ie ć  n a  t r y b u n ie  i  p a tr z e ć  j a k  B a  
ra n  T a tu s io w i go le  s trz e la ! ... C zy  
to  n ie  s tra s zn e?  C z y  i s tn ie je  o b r zy  
d liw s z y  fa c h  od  fa c h u  d z ie n n ik a ­
r z a  sp o rto w eg o !? ...

* *
f~ t r a  p a n  d zis ia j?
L T  —  G ra m , p s ia k r e w !  P a n ie ,  

j u ż  m i  te  m e c ze  b o k ie m  w y ła żą !  
P a n u  to  b y c zo , p o s ie d z i p a n  go ­
d z in k ę  n a  tr y b u n ie ,  n ie  z m ę c z y  
s ię , n ie  sp o c i, s k r o b n ie  p a rę  zd a ń  
i  n a  d o d a te k  fo r s ę  p a n u  z a  to  b u ­
lą!... A  t y ,  c z ło w ie k u , h a r u j  ja k  
d z ik i  o s io ł , z a  d a rm o , i  je s zc ze  c ię  
w y g w iż d ż ą  ja k  sp a ta ła szysz !...

—  N o , a le  z d r o w ie , m łodość !...
—  E , co ta m  m ło d o ść !  M a rzę  o 

s ta ro śc i, w t e d y  s ię  o d e g ra m : u s ią ­
d ę  s e  w y g o d n ie  n a  t r y b u n ie  i  b ę ­
d ę  p a tr z a ł  n a  22 w a r ia tó w , la ta ­
ją c y c h  z a  p iłk ą ! ...

Có ż  p a n  ta k i  s m u tn y ?
—  C z y ż  m a ło  p o w o d ó w  do  

s m u tk u ?  S ta ro ść , p ro s zę  k o c h a n e ­
go p a n a , s ta ro ść  n ie  ra d o ść ! K ie ­
d y ś  b y ło  s ię  je d n y m  z  ty c h  2 2  
w sp a n ia ły c h  c h ło p a k ó w . S za la ło  
s ię  m ię d z y  b r a m k a m i, w a l i ło  go -  

-  a  d z iś  co? S ie d z i  c z łe k ,  w  
c h a ra k te r ze  sp ie rn ic za łe g o  w id za  
i  n i k t  n a  n ie g o  n a w e t  n ie  sp o jr z y , 
n ie  o k la s k u je . . .  N ie  p o zn a ją ;  ł y s i ­
n a , b r zu s z e k .. .  S ta ro ść , p ro s zę  k o ­
c h a n eg o  p a n a , o t  co!...

J Ó Z E F  K E M P A .

Dwie rozmowy z naszym asem

P abianice  1937

Podczas ostatnich mistrzostw 
bokserskich w  Dublinie, gdy 

czytało się artyku ły  i  sprawozda­
nia z nich, czy też jakieś uwagi, 
dość często można było spotkać 
w śród innych nazw isk naszych re­
prezentantów nazwisko, dawnego 
„repa“ —  Chm ielewskiego, który 
przeszedłszy na zawodowstwo, dziś 
przebyw a pod opieką Cyganiew icza 
w  Stanach Zjednoczonych.

W  tych  wspomnieniach o nim, w 
tej pamięci o sław nym  naszym pol­
skim  bokserze jest coś z tęsknoty 
i żalu trw ałego, że odszedł, że udał 
się za Ocean, aby boksem zarabiać 
na chleb. G d y dow iadujem y się z 
pism i gazet o tym , że tam zw ycię­
ż y ł kogoś, że znokautował, to je d ­
nak te zw ycięstw a jego nie radują 
nas tak, ja k  sukcesy odnoszone k ie­
dyś w  Polsce lub poza je j granica­
m i w  barw ach reprezentacji pol­
skiej. W olelibyśm y go widzieć 
w śród nas, n a naszych polskich rin ­
gach...

Zaw sze, gd y czytam  o Chm ielew ­
skim, lub gdy usłyszę o nim  p rzy­
pominają się mi m oje z nim spot­
kania. B y ły  tylko  dwa, a le  n a zaw ­
sze pozostaną m i w pamięci. P ierw ­
sze w  Pabianicach w e w rześniu 
1937 r. P rzyjecha ł w tedy z drużyną
I.K.P. na mecz z jedną z drużyn pa­
bianickich. Zauw ażyłem  go na uli­
cy. Poniew aż b yła  to dla mnie 
„gratka" nielada nie nam yślając się 
długo podszedłem do niego i p rzy­
w itaw szy poprosiłem o kilkanaście 
minut rozm owy. Pan H enryk z chę­
cią zgodził się. Rozmowa zeszła od 
razu na tem at mistrzostw bokser­
skich Europy 1937 r. odbytych w 
m aju w  M ediolanie, n a których

nasz mistrz pokonał kolejno Belga 
Claeseusa, S zw ajcara F lury, N or­
w ega Tillera i wreszcie w  finale 
Holendra Dekersa, zdobyw ając tym  
samym mistrzostwo Europy.

Jak dowiedziałem się zdobycie 
tytułu  mistrza zawdzięczał przede 
w szystkim  nakreśleniu sobie przed 
każdą z w alk  planu, według które­
go potem w alczył i zwyciężał. Je­
szcze dziś pamiętam ja k  sympa­
tyczny, o ciem nej ogorzałej tw arzy 
pan H enryk m ów ił: —  „Zaw sze 
trzeba postępować według nakreś­
lonego z góry na dalszą metę p la­
nu. W  ciągu k ilku  lat m ej kariery 
bokserskiej miałem możność prze­
konać się i odczuć n a w łasnej skó­
rze, że taki plan daje zawodnikowi 
duże szanse w ygranej, że zawodnik, 
w alczący, ja k  się to popularnie mó­
w i „z głow ą" najczęściej w ygryw a. 
Bokser przez cały czas w alk i pow i­
nien bezustannie przeciw nika ob­
serw ow ać i  z  jego sposobu w alki 
wyciągnąć wnioski, powinien do­
brze zważać n a w szystkie błędy, 
aby je  móc przy nadarzającej się 
okazji w yzyskać. Boks jest spor­
tem, któ ry od zawodników w ym a­
ga rozwiniętego zm ysłu spostrze­
gawczości i zm ysł ten w  wysokim  
stopniu w yrabia. Tak samo jest z 
szybkością i  orientacją. Zawodnik, 
któ ry oprócz tych  cech posiada je ­
szcze spokojne nerw y, jest zawsze 
opanowany, posiada pewność i  w ia ­
rę  w  sw oje możliwości, idzie do 
w alki odważnie, jest zawodnikiem 
pełnowartościowym . Ja osobiście 
starałem się zawsze ciągłym  w ysił­
kiem  dojść do posiadania tych cech. 
Ci, co m ieli możność oglądać mnie 
podczas w alki, m ogli przekonać się 
w  jakim  stopniu posiadłem je  i 
winąłem.

N a pytanie: przy pomocy jakich 
środków doszedł do tak świetnych 
osiągnięć w  sw ej technice? —  
Chm ielew ski odpowiedział: —  Na 
to z ło żyły się trzy czynniki: l-o  cią­
g ły. w ytrw ały  trening, którego n i­
gdy nie zaniedbywałem , a któ ry 
uważam za najw ażniejszy z czynni­
ków  przyczyniających  się do osiąg­
nięcia dobrej form y; 2-o przystoso­
w anie się do uw ag zwracanych mi 
przez trenera, 3-0 zastosowanie w 
w alkach tych  sposobów i  tricków, 
które w  ciągu uw ażnej obserwacji 
zdołałem  zauw ażyć u innych bok­
serów, a które zw iększały mój re­
p ertuar dozwolonych ciosów, a  tym 
samym i moje możliwości zwycię-

R ozmowa nasza trw ała jeszcze 
k ilkanaście minut. Dowiedziałem 
się z niej, że Chm ielew ski lubi boks 
bardzo i po pracy zaw odow ej jest 
mu on rozryw ką, dającą w iele  za­
dowolenia. „Boks, to sport napraw ­
dę męski, któ ry w  upraw iającym  go 
osobniku w yrabia siłę, odwagę, 
hart i odporność na w szelkie ciosy, 
często także natury m oralnej" —

zakończył rozmowę, do dziś P9P°“ 
larnej w  sferach polskich sportow­
ców a  zwłaszcza m łodzieży —- 
Chmiel, wśród której, tak  ja k  K ol­
czyński, ma szczerych w ielbicieli i  
szczerych entuzjastów.

Tylko, że Chm ielew ski m a jed-
j  ale...
O tym  „ale" dowiedziałem się 

podczas drugiego spotkania z
Chm ielewskim , któ re m iało m iejsce 
w  lu tym  1938 r. n a  w ystaw ie ra ­
diowej w  Łodzi. W tedy to udzielał 
on przed m ikrofonem  P.R. w yw ia­
du i opowiadał o powodach, które 
go skłon iły do podpisania kontrak­
tu z  Cyganiew iczem  n a w yjazd  do 
Stanów  Zjednoczonych.

„W  pragnieniach każdego czło­
wieka. w  jego psychice —  mówił 
w tedy „Chm iel" —  leży  dążność do 
zapewnienia sobie i  najukochań­
szej istocie —  m atce, ja k  n ajlep­
szych warunków  bytowania. K a ż­
dy stara się, aby zdobyć sobie fun­
dusze n a spokojne w  dostatku ż y ­
cie... Chcę, aby matce m ojej i  mnie 
b yło  dobrze. Sądzę, iż  zdobędę do 
tego środki za Oceanem....

S łow a te  mocno w ry ły  m i się w  
pamięć i kazały przez d ługi czas 
zastanawiać się.

W iedziałem, że  Chm ielew ski m iał 
dość dobre miejsce m ajstra w  jed­
n ej z w ielkich firm  łódzkich, d la­
tego też w yrażenie zgody na w y ­
jazd  do Stanów Zjednoczonych i 
podanie jako powodów chęci za­
pew nienia sobie spokojnego życia 
przez zdobycie boksem pew nych 
w iększych —  ja k  się spodziewał —  
sum, zdziw iło mnie.

Przecież i  tu, u  nas w  Polsce, 
m ógł sobie zapew nić dostatnie w a­
runki życia. Pracę m iał zapewnio­
ną, dlaczego w ięc szukał czegoś 
lepszego za granicą?...

Dziś, gdy obserw ujem y go z dala, 
czytając w  gazetach o jego tam po­
czynaniach, zdaje się nam, iż nie 
zdobył tego, czego szukał: sław y i 
pieniędzy... Rachuby zaw iodły go 
trochę... Jak będzie dalej —  nie 
wiem y, nie chcem y prorokować, są­
dzimy jednak, że o w iele  nie bę­
dzie mu lepiej... I  że szkoda go...

N a m arginesie tych  wspomnień 
nasuw ają się na m yśl uw agi. P rze­
de wszystkim : w  założeniach spor­
tu nie leży zawodowstwo. Sportu 
nie należy, nie można traktow ać 
jako zawodu czy fachu, ma on bo­
wiem  w  sobie pierw iastki szlachet­
ności, prawości, rycerskości, ideału, 
a ideałami pod jakim ikolw iek po­
staciam i i  form am i handlować nie 
wolno!

Zaw odow stw o to najciem niejsza 
plama na sporcie. C zy nie należa­
łoby z nią w alczyć? Zastanówm y 
się nad tym.

Tadeusz R. Boniecki
Łow icz, Państw . Lić. Pedagogiczne.

Kpi. p ilo t JA N U S Z  MEISSNER

RYCERZ -
G W I A Ź D Z I S T E G O  Z N A K U

D z ie ń  m o ich  im ie n in  w  t y m  r o k u  b y ł  —  c h y b a  —  
je d n y m  z  n a js z c z ę ś liw s z y c h  w  m o im  ż y c iu . D o sta ­
łe m  m o c  lis tó w ; tu  w s z y s c y  s k ła d a li m i ż y c z e n ia , 
m y ś lę ,  ż e  s z c z e rz e ; p r z y s z ła  k a r t k a  o d  W a s . A  p o  p o ­
łu d n iu  p r z y le c ia ła  t r ó jk a  z K o śc iu s z k o w s k ie j E s k a ­
d r y .  W ie c ie , k to  j ą  p rz y p r o w a d z ił?  —  C ic h o w sk i! 
O sta tn i z t y c h , k tó r z y  m i b y l i  n ie g d y ś  n iec h ętn i! 
U śc isk a liśm y  s ię  s e rd e c zn ie . N ie  m a c ie  p o ję c ia  ja k  
m n ie  w z r u s z y ło  to , ż e  o n i tu  d o  m n ie  p r z y le c ie l i ;  że  
p a m ię ta li o  m n ie ; ż e  m n ie  u w a ż a ją  z a  s w eg o ... N ig ­
d y  n ie  za p o m n ę  t e j  e s k a d r y  i  te g o , ż e  je s te m  p ilo te m  
s p o d  G w ia ź d z is te g o  Z n a k u .

A  te r a z  z n ó w  p ra c a . T y  w ie s z , Ja n u s zu , ja k a :  j e ­
s te śm y  w  p e łn i  sezo n u ... W  t y m  ty g o d n iu  —  d z iś  je s t  
c z w a r te k  —  s p a łe m  o g ó łe m  16 g o d zin . Z a  to  m o ja  
g r u p a  o d  p a r u  d n i la t a  ju ż  n a  P o te z a c h  X V . S k o ń c z y  
p ie r w s z a  i —  m a m  n a d z ie ję  —  ja k o  je d n a  z  le p szy c h .

B r a k  m i je s z c z e  d o św ia d c ze n ia : n ie  z a w sz e  o d  r a ­
z u  w ie m , n a  c z y m  p o le g a  ja k iś  b łą d  u c z n ia  w  p ilo ta ­
ż u ; n ie  z a w sz e  u m ie m  to  w y t łu m a c z y ć ,  a le  s ta ra m  
s ię  s to s o w a ć  t w o ją  m e to d ę  —  j a k  n a jw ię c e j  sa m o ­
d zie ln o śc i. M y ś lę ,  ż e  u c z n io m  w y c h o d z i to  n a  d o b re.

J u tr o  k o ń c zę  lo ty  d w u s te r o w e , w ię c  w  s o b o tę  ju ż  
b ę d z ie  tro c h ę  lż e j.  A l e  o  ju t r z e  m y ś lę  p o  p ro stu  ze  
s tra c h e m : ja k  z d o ła m  w s ta ć  o  ś w ic ie  i la ta ć  do w ie ­
czo ra ? ... S e n  c ią ż y  m i n a  p o w ie k a c h , ja k  c ię ż k a  
d e sz c z o w a  ch m u ra .

Z o ń , n ie c h  je d n a  z tw o ic h  łe z , k tó re  k ie d y k o lw ie k  
z m o je j p r z y c z y n y  b ły s z c z a ły  w  tw o ic h  o cza c h , s p ły ­

n ie  ju t r o  n a  D ę b lin  m o rz e m  d e szczu  i  —  n ie c h  n ie  
b ę d z ie  lo tó w !“

N a z a ju tr z  b y ło  p o g o d n ie , ja k  co  d n ia  o d  d w ó c h  t y ­
g o d n i. N a ta r c z y w y  d z w o n e k  b u d z ik a , ja k  z w y k le  
o b u d z ił  W a h la  o  t rz e c ie j ra n o  i  W a h l  —  j a k  z w y k le
—  p rz e m o c ą  w o li  z w ló k ł  s w o je  w ła s n e  c ia ło  z p o śc ie ­
li. N a  p ó ł ś p ią c  je s z c z e ,  p o sz e d ł do ła z ie n k i i p u śc ił  
s o b ie  n a  g ło w ę  z im n y  p ry sz n ic , a b y  „ d o p ro w a d zić  stę 
d o  s ta n u  u ż y w a ln o ś c i11.

D z ie s ię ć  g łę b o k ic h  p rz y s ia d ó w , sk ło n y , s k r ę ty  tu ­
ło w ia , o d d e c h y  —  p ię ć  m in u t  p o ra n n e j g im n a s ty k i 
w y t r z e ź w i ło  g o  d o  r e s z ty .  Z b ie g ł  s z y b k o  p o  sch o d a ch  
i m in ą w s z y  m o k r y  o d  r o s y  tra w n ik , w s tą p i ł  d o  k a s y ­
n a , a b y  z je ść  śn ia d a n ie.

Z a s ta ł ju ż  ta m  k ilk u  in str u k to r ó w , k tó r z y  w  m il­
c z e n iu  p il i  k a w ę , d r ze m ią c  n a d  s z k la n k a m i p a r u ją ­
c y m i w  c h ło d n y m  p o w ie trz u . In n i w c h o d z ili co  c h w i­
la  p rz e z  sze ro k o  o tw a r te  d r zw i, z ie w a ją c  i  p r z e c ią g a ­
ją c  s ię , za sp a n i, z  w ło s a m i w  n ie ła d z ie  i w  n ie d b a le  
n a c ią g n ię ty c h  k o m b in e za c h .

O sta tn i p r z y s z e d ł  M a r k iz , w y m u s k a n y , ś w ie żo  
o g o lo n y , p a c h n ą c y  w o d ą  k o lo ń sk ą . P r z y  d r z w ia c h  
s tu k n ą ł o b ca sa m i, p o w ie d z ia ł g ło śn o : —  C z o łe m , —  
i  p o d sz e d ł p ro sto  d o  W a h la .

—  M a m  d o  c ie b ie  p ro śb ę  —  z a c z ą ł p ó łg ło s e m . —  
M u s zę  n a  d w a  d n i w y je c h a ć  w  p r z y s z ły m  ty g o d n iu  
i..

—  Z a s tą p ię  c ię  z  p rz y je m n o ś c ią  —  p r z e r w a ł  W a h l.
—  M o ja  g ru p a  o d  p o n ie d z ia łk u  b ę d z ie  la ta ła  sa m o ­
d zie ln ie .

—  B a rd z o  c i d z ię k u ję .  W id z is z : że n ię  się.
W a h l  s p o jr z a ł n a  n ieg o  z  p o d z iw e m  i  n ie d o w ie ­

rza n ie m .
—  Ż e n isz  się? ...
—  T a k . Z  b o g a tą  p a n n ą . O n a  d o s ta je  w  p o sa gu  

k a m ie n ic ę .
I  m a sz  n a  to  cza s?

—  C o  z a  p y ta n ie ! W ię c  m o g ę  n a  c ie b ie  l ic z y ć ?
—  N a tu r a ln ie .  K ie d y  ślub?.

—  W  śro d ę . M a jo w e  ś lu b y  s ą  p o d o b n o  n ie s zc zę ś li­
w e , w ię c  c z e k a łe m  d o  c z e rw c a . N p , a le  ju ż  m u s z ę  iść. 
M a m  d y ż u r :  p ró b a  p o w ie trz a .

—  J a  te ż  z a r a z  p rz y jd ę . A h a :  o c z y w iś c ie  —  s e r ­
d e c zn e  g r a tu la c ję .

—  D zię k u ję .
W a h l p a t r z y ł  za  n im . M a r k iz  w y s z e d ł,  m in ą ł k ę p ę  

r o z k w it ły c h  b z ó w  n a  tr a w n ik u  i  u r w a w s z y  p o  d ro ­
d ze  k iś ć  k w ia tó w  s k r ę c i ł  k u  h a n g a ro m . K r z a k  s y p ­
n ą ł  k r o p la m i r o s y  i l i l io w y c h  p ła tk ó w , z a k o ły s ą ł  s ię  
i zn ie ru c h o m ia ł.

W a h l s ta ł  w  o k n ie  z  n ie d o p itą  s z k la n k ą  k a w y  
w  rę k u .'

B ia łe  ś w ie c e  k a s zta n ó w , p rz e k w ita ją c e  d r ze w a  
o w o c o w e, b zy ... D o p ie ro  te r a z  je  z o b a c z y ł. D o p ie ro  
te r a z  u ś w ia d o m ił so b ie , że  d o k o ła  je s t  k w itn ą c a  w io ­
sn a. Ż e  p o za  p ra c ą  i  la ta n ie m  is tn ie ją  ta k że  o so b iste  
u czu cia ,, m iło ść , p ięk n o ...

O g a rn ą ł go  n a g ły  ż a l, że  s a m  p ra w ie  n ig d y  n ie  m a 
cz a su  d la  s ie b ie . Ż e  id z ie  p rz e z  ż y c ie  m ija ją c  p o  d ro ­
dze . r o z k w it łe  b z o w e  k r z e w y  i  n ie  z r y w a ją c  z. n ich  
r o s is ty c h  k iś c i . Ż e  w y r z e k a  s ię  n ie m a l w s z y s tk ie g o  
c o  n ie  je s t  p ra c ą  i w a lk ą .  Ż e  u t k w iw s z y  w z r o k  w  d a ­
le k i c e l, n ie  d o s trz eg a  r z e c z y  i s p r a w  b lis k ic h  sercu .

—  S p r a w  b lis k ic h  s e r c u ?  B o g a te j p a n n y  z  k a m ie ­
n i c ą ? —  z b u n to w a ło  s ię  w  n im  coś n a g le .

—  P r z e c ie ż  je s te m  s z c z ę ś l iw y  —  p o m y śla ł. —  P r a ­
c u ję ,  je s te m  p ilo tem ... P o co  o g lą d a ć  s ię  za  s ie b ie ?  
T r u d  z w y c z a jn y  p o w ta r z a  s ię  co d z ie ń ; w  ty m  je s t  
w ła ś n ie  sen s  ż y c ia . A  resz ta ...  J a k  r o z p ły w a ją c y  s ię  
k o n tu r  z ie m i w  g ę s te j m g le  —  w  p e r s p e k ty w ie  k i l ­
k u  la t  z a c ie r a ją  s ię  g r a n ic e  m a rze ń  i r ze c z y w is to śc i. 
I c z a s e m  tru d n o  u w ie r z y ć ,  ż e  to, c o  ju ż  d ziś  w y d a je  
s ię  sn em , c z y  m a rze n ie m  sta n o w i w sp o m n ien ie  m i­
n io n e j rze c z y w is to śc i.

—  S ta sz e k ! C h o d ź że  n a  lo t y  —  z a w o ła ł  k to ś  od 
p ro gu .

(C . d. n .).


